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MAKS SCHMELLING, 
słynny bokser niemiecki że· 
ni sle z cieską gwiazdą fll· 

mową Anny, Oodra. 
ROK XI. SOBOTA, 3 CZERWCA 1933 ROKU. 

' 
Nr. 15:.i 

KAPITAN SEARS, 
który porwał wieniec, zło· 
żony przez Rosenberga na 
grobie Nieznanego żołnie­
rza w Londynie, wygłosił 
w szeregu miast angielskich 

odczyty antyhitlerowskie. 

WSTRZĄSAJĄCE SAMOBOJSTWO OCZNI 
' rok. który obawiał się pozostania w tej samej klasie na drugi 

· Dramatyczny list do dyrektora szkoły 
. . ..... ·------------..;._-

•laczedo Kofus fordnql sic no · igcie 
Lódi, 3 czerwca· 

(ig) 'Jak wiadomo, wczoraj przed 
t><lłudniem w seminarium nauczyciel­
skiem t>rzY ul. Zagajn~kowej 54 uczeń 
przedostatniego kursu Kazimierz Kotus, 
tairg:nął się n.a życie. Huk strzalu, który 
rozległ się wśród ciszy gmachu sl.kol-

. nego. zaalarmowal wszystkich. Gdy 
nauczycieiiowte i uczn!lowie wbiegli do 
klasy, ujrzeli Kotusa w kałuży kirwi 
na J>()dl~e. W ręku kurczowo zad-s­
kał flower· 

Kaziniierz Kotus jest symem ·amioż­
neg<> rólmka z J)Od Łowicza. Wi ł:A:>dzl 
mieszkał u siostry, na ul. Zgierski-ej 24. 

'Jak się okazuje, Kotus był chłopcem Obawy te były narazie nieuzasadnione. do zawodów o państwową odznakę 
chorobliwie przewrażliwionym I wy- gdyż nic dotąd nie wskazywało na taką sportową (P.O.S.) 
Jątkowo nerwowym. Nie był specjalnie ewentualność. Broń ukrył pod marynarką. Po dro­
zdoliny i d1atego też nie czynił specjal- Ostatnio przejął się również bardzo dze, na korytarzu spotkał kolegę, które­
nie dobrych postępów w nauce. W do- wieścią o śmierci swego starszego brata mu wręczył list do dyrektora szkoły, 
datku opuszczał dość często zajęcia i który dopieroco ukończył uniwersytet wbiegł do swej klasy, zamknął się tam 
zaniedbywał się nawet w nauce. warszawski i zmarł na gruźlicę. i po chwili wszyscy usłyszeli strzał. 

Mimo to zdawalo mu się stale, że jest WczOraj Kotus przyszedł do szkofy W liście do dyrektora pisał on, że 
w szkole krzywdzony. Każdą niedosta- pozornie zupełnie spolwjny. W pewnej popadł w depresję i źle się czuje psy­
teczną notę przyjmował z żalem. Obec- chwili, gdy wszyscy uczniowie znajdo- chicznie wobec niepowodzeń w nauce, 
nie przed zakończeniem roku szkolnego wali się w sąsiedniej klasie na t. zw. ze- ,obawia się pozostać na drugi rok w tej 
i tuż przed sesją, która miała zadecydo- braniu młodzieży, Kotus zakradł się do samej klasie i dlatego odbiera sobie ży­
wać o tern, którzy z uczniów przejdą do kancelarii szkolnej, gdzie leżały flowery cie. 
następnej klasy, ogarnął go paniczny dla uczniów do ćwiczeń p. w. Naboje Stan młodocianego samobójcy jest 
lęk, czy nie pozostanie na drugi rok. - miał w kieszeni, gdyż stawał niedawno nadal bardzo poważny. 

Wezwany lekarz l)Ogotowia sitwrrer­
dzit, iż rana jest bardzo ciężka lecz na 

E~!".f:1~=~ak:a: Człowiek, który sam sie oskarżył 
=t·!~~: b=:u~.:~kw:z:i:. . o dzlałalno~t szpiegowską poddany będzie badaniom psychjatrycznym 
fa1~e~e~:~g~~zC:.ty~~t:stooto:~; fłudni«:fli iesi 6oliol:~r~DI flifftu o/rr 
qper ~fi ~i~Qia Js!'Jj. ł . · . . . ~ • 

amobó]stwo uczn a W' gmaehu Warsuwa, 3 CUTW~ll.. W'~ arentowmua g& za sx~teg..,i>two Kie J n1e-m praw. - oą wyt c>.C.U +ego obronca 
s.ikolnym wYWołafo w Łodz,i wielkie Na wokand.zie sąd'U apelacy;jnego ma· dy i tym razem pOltra!ktowano go iako Ignacy Ettin.ger wniiósł apelację. 
wrażenie. Bowszechne zalinteres<?wanie la:zła &ię soensa.cyjna ~rawa sz~ie~owska niep0·ozytalnego, Rud.i;.J~ki poi:o~ył prz~d. Tymczasem na krótko przed piątko­
budziły l)reyCZYlllY targnięcl!l się . na k,pt. .~ez .. Jana Ta.ideuSJZ.~ RudmckLeg·~ v. dyzurnym przodowmKLem pl:k papie· wą rozprawą Rudnicki wniósł nowe 
życie młodego chlopca. Dziś d10p1ero ~owmskiego. - Obecme wyszły na 1aw rów, mówiąc: „Oto d<>wody moje! winy, oskarżenie przeciwko sobie. Mianowicie 
2!1dołano ustalić wszys1lkie szczegóły, ill'Owe, sensacyjnie s·zczegóły. są to tajne dokumenty, kt~r~ skradłem". wezwał on do siebie prokuratora, któ· 
dotyczą,ce t,ego wstrzą'sającegio aktu W tym okresiie, k~edy wy!kiryto słynlilą 1:..to<tn1e były to tajne dokumenty, za- remu zeznał, że przed kilku laty za-
rolipaczy. ' I aferę szpiegowską mjr. Demkowskiego, wierające SFawy wojskowe, wohec czt. strzelił w swojem mieszkaniu swojego 

· skuanego wyrokiem sądu doraźnego na go Rudnickiego aresztowano. Po długo- ~ ł d L , 
karę śmierci, zrłłosił się Rudnicki do XI trwałem śledztwi,e, Riudnkki stanął krewnego, zamieszka ego z nim r. os· 

K t t f I t I e Bieleckiego. a as ro a o n cza komisarjatu policji w sąsiedztwie jedne- przed sądem okr. Na Ni.prawie potwier Istotnie dr. Bieleckiego w swoim 
. go z obcych poselstw i prosił o areszto- dziło się, że był on rzeczywiście niebez-

Amerykatiskl samolot bombowy wanie go, oskarżając się sam 0 szpiego- piecznym Qpiegiem na usługach obcego czasie znaleziono w mieszkaniu martwe 
. rozbił się stwo. wywiadu. go z przestrzeloną skronią, jednak przy-

. jęto to wówczas jako samobójstwo. -
, Nawy 'Jork, 3 czerwca. . Pionieważ interie.sanita cruć był10 alko· i Władze wywiadu po•lskiego miały jm Obecnie Rudnicki zezinat, że on zamor-

. --,w pobLLżu miejscoworści St. Bem.air· holem, ,t>rzod~~ przyjął t<? za. żart i o nim iin~o;rmacje .i l~id!l dzLeń lll;ian10 go dowal dra Bieleckiego, ponieważ B. 
di.no w Kalifol"niji, uległ kataistiroHe ol· wy.prosił ~udn1c~ego z .komtsaryatu, a a1:1eszfowac .. I_łudn1.ck1 Jednak ubiegł ten znał jego działalność szpiegowską. 
btiZymi samo.lot bo~bair:dowy, .1111aileżący gdy ten nJ.e chC11ał ustąpić, u.sumęfo go fa~t, oskarz.aiąc ~~ę sam pr~ed. wł~a­
dP floty po~.ietrzne, Stan?w Z1e.dnro7zo• przemocą. . . ,_. ~·· T~ _oko1icznosc ~ąd pr:~YJął Jako o~o 

. .nych spadiaqąc ze 1Z11aC1Z1De~ wyis10ikośc1 na Po pewny.m cza1s~e, Rudmc1~1 znowu hcz:nosc łiagodizącą il wym1erzy,ł Ruc1:1111c· 
~iem.ię. zgbosił się dio policji, żądając .lłategorycz ikiemu karę 13 lat więzienia z pozbawie-

Do tej pory władzom prokuratorskim 
które wznowiły śledztwo dookoła 
śmierci dra Łoś-Bieleckiego, nie udało 
się jeszcze zebrać żadnych szczegółów, 
wyjaśniających tę sprawę. Cała .zafu;ga samoiloitiu, Z'łiorona z 2reh 

oficerów i. trzech żiO!łmeirzy, pon~o.sła 
śmiie.rć, apant uległ całkowtitemu miisz· 
ozen.iiu. 

Węgry przeciw 
hitleryzmowi 

Budapeszt, 3 czerwca. 
Z okazji propagandowego odczytu 

hitlerowskiego ekonomisty 0berwurze­
ra, poseł Zsiklinsky zaprotestował jak­
najostrzej w parlamencie, domagając się 
aby rząd położył kres akcji propagando­
wej nieprzychylneg.o dla Węgier narodu. 

Jeżeli Węgry - oświadczył Zsiklin­
sky - mają zająć stanowisko w spra­
wie niemieckiej, to winny wzoro·wać się 
na Austrji. Propaganda hitlerowska na 
Węgrzech jest niedopuszczalna. 

Paryż, 3 ozerwca. 
Izba depufow:ainych pnzy:jęła wczoraj 

379 gfosami prziec:twko 145 budżet na 
rok 1933. · 

. Budżet przewiduje po strionie wyda•t­
ków 49,3 m.i1ljardy, po stronie do1chodów 
45,6 miliardów. Deficyt wynosi 3,7 mil­
jarda,a z czego 3,3 ma być piokryte z fun 
duszu kasy amortyz,acyjnej, tak że rze· 
czywista wys,okość deifi.cyt11 111i.e przerkra 
cza 400 mi1ljonów. 

Po uchwa.leni11 budżetu ~zba odroczy-
ła obrady do 9 c1zeirwca. . -

,,Pakt czterech'' pogrzebany? Piątkowa rozprawa apelacyjna od­
bywała się przy drzwiach zamkniętych. 
Zmienił się .on mocno nieustannie trzęsie 

'W ./lnf!fli ffl'ierdzq. •e ,;olo spro1110 stało si~ f arsq się, przyczem drżą mu silnie szczęki. Po 
krótkim czasie sąd rozprawę postano.wił 
odroczyć na skutek wniosku obrońcy o 
powołanie biegłych psychiatrów. 

Londyn, 3 czierwca. paktu wstrzymały parafowanie. 
Pakt czterech, nietylko że nie został Prasa angielska, omawiając tę spra-

dotąd podpisany, ale jak twierdzą w an- wę, ' stwierdza, że pakt czterech mo­
gielskich kołach politycznych, znajduje carstw w dzisiejszym stanie jest już farsą 
się on już niemal w stanie agonjalnym i Jedynem rozwiązaniem byłoby według 
wątpić należy, czy dojdzie ostatecznie opinji niektórych kół politycznych, utwo 
do skutku. rzenie paktu siedmiu państw, oo pokry-
, Obecnie wys,zło · n.a jaw, że przyczy- wałoby się całkowicie z projektem wysu 
ną tego stanu rzeczy było demarche fran niętym przez Po~kę. Konwencją niedo­
cuskiego anibasadora u angielskiego mi-l szłega paktu czterech mocarstw ma być 
nistra spraw zagranicznych Sir John Si- również rozwiązanie pertraktacyj Małej 
mona. Zastrzeżenia wysunięte przez ententy z Rosją sowiecką, dla zawarcia 
Franc;:ję co do ostatecznego pOdpisania paktu o nieagresji. 

Dookoła osoby Rudnickiego wypły­
nęła jeszcze jedna senacyjna afera. Mia­
nowicie Rudnicki swojego czasu dla po­
zoru był dyrektorem małego kina „Sta­
romiejskiego" przy ul. Podwale w War­
szawie i wówczas został oskarżony 
przez męża jednej z tancerek, debiutu­
jących na scenie kina, o uprowadzenie. 
Mąż tancerki stale strzegł swej żony. 
Rudnicki pewnego razu zaprosił oboje 
małżonków na kolację i w pewnej chwili 

1~z ł k „ R . h b . ł nasypał mężowi do kieliszka jakiegoś 
"" GZ OD D\V BIC S ilDDBrU zaginę O ~~~~ai:ł~s::"t~~~·e~~ :~iez!~~d~·m';~ 

r 1- d - ~ ,,. h• kierunku. . .,_zg o •arg mor ow -op.urowgc T , w sprawie Rudnickiego v. Rowiń-
Gdańsk, 3 czerwca. dów istnienia tych nieszczęśliwych, nie- skiego wypłynęła jeszcze Jedna sensa-

Duńskie kola socjalistyczne są zanie- ma ich bowiem ani w obozie koncentra- cyjna afera. Okazuje się, że w roku 1913 
pokojone losem 332 członków socjalisty cyjnym, ani w koszarach szturmówek, I Rowiński był bohaterem głośnej afery w 
cznego Reichsbanneru w Berlinie, któ- ani w aresztach policyjnych i w więzie- Krakowie. 
rzy w chwili przewrotu w Niemczech zo niach sądowych. Znikli bez śladu. ówczesny dyrektor policji w Kral{IQ­
stali osadzeni w t. zw. areszcie ochron- W duńskich kolach socjalistycznych wie, Krupiński, nabrał podejrzeń co do 
nym w koszarach nacjonalistycznych obawiają się, że wszyscy 332 członka- Rowińskiego. W°edług otrzymanych in· 
szturmówek w Berlinie. wie berlińskiego Reichsbanneru padli formacyj był on szpiegiem na rzecz 

Jak się okazuje, brak wszelkich śla- ofiarą mordów kapturowych. ochrany rosyjskiej. 
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wolna trybuna. 

N.fe wolno 

D . · • · 'ł I • 1 • • 1 Pan. S, B. Trzy miesiące temu PO• 

Zl„ej.e ml Pi wie K ego męta stanu I pl«:;kneJ znałem i pokochałem ponad wszystko 

markizy. - Zona kupca hol nderslłiego nleilubną ~~::=:ie, id!1'n~!ik!~1~!~ią~tóP~z~~r~ 
c: 6 r ką Ci amb et t Y

. bil wldl szczęśliwego życia. Dowie· 
działem się, że ta, którą kocham Jest 

fa} Belgja była zawsze krajem awan- nigdy odnaleziona. Z tego właśnie'. po-, nieznanego adresata 600 franków zło- kobietą zamężną. Nie wiem teraz co 

tur mifosnych, krajem, w którym mę- wodu przez czas dłuższy byto rzeczą tych rocznie. mam począć. Bez nlef nie widzę tycia, 

żowie stanu i trybuni ludowi wyzna- niemożliwą dostarczenie " dowodu na to, Letycja Gambetta ma obecnie trze- a wolałbym sam ' zginąć niżbym tttłał 
czali sobie rendez-vous z pięknenu kr- że Gambetta był istotnie kochankiem J ciego męża, którym jest solidny kupiec zakłócić cudze szczęście małżeńskie. 
bietami. Szczególnie zaś w drugiej po· pięknej pani, a tern mniej, że owocem holenderski, p. Kiehl. Z pierwszego Życie bez tej kobety nie przedstawia 

łowie ubiegłtgo stulecia królestw0 to tego związku było dziecko. . małżeństwa córka Gambetty ma dwuch dla mnie żadnej wartości, mimo. te li· 

byłci terenem szeregu arvst0kr:4ty:z- Przed kilku laty do rąk niejakiej p. synów, którzy mieszkają w Bełgji. Pani czę dopiero lat 22• 

nych rom;msów i tajemniczych eskapad Kiehl w Rotterdamie dostało się czaso-- Kiehl odwiedza na zamku Gaesbeek sta Wiek pana usprawiedliwia rtieco 

Obecnie właśnie wszyscy głowią si~ pismo, opisujące dzieje mifosne na zam· rego lekarza markizy, jedyną osobę, pańską egzaltację. Na szczęście w wie­

nad rozwiazaniem zagadnicniJ., '-ZY ku Gaesbeek. Od tej chwili p. Kiehl pozostałą przy życiu z tamtego okresu, ku 22 lat mitość bywa równie tywió· 

francuski mąż ·stanu, Leon G~mbetta, •utraciła spokój, gdyż nabrała przekona- i przy jego pomocy szpera i wertuje łowa, Jak„. krótkotrwała. Wyznaje Pan 

posiadał nieślubną córkę, która pod llćł• nia, że · w żyłach lei płynie krew wiei~ stare księgi rodzinne i stare dokumenty jednak, zupefnie zdrowe zasady. nie 

zwiskiem p. Kiehl prowadziła · nile· kiego francuskiego męża stanu, ·i pięk- w celu ostatecznego ustalenia swego chcąc znłsz~zyć cud.ze!?o szczęś~la i n~e 
szczańskl żywot jako ż()na kupca lto- nej markizy. pochodzenia. chcąc rozb11ać małzenstwa. Niech się 

Jenderskiego w Rotterdamie. Z niezmordowanym zapałem zabra- Konserwator zamku nie podziela P.an wszelkiem! '6ifami postara zapom· 

Leon Gambetta, wielki przeciwnik ła się do odnalezienia dowodów na atoli w całości przekonania p. Kiehl. I meć o tel kobiecie i niech Pan myśtl 
Napoleona III, był w czasie wojny fran- potwierdzenie swego przypuszczenia i wychodząc z założenia, że do całego o nlel lak o czemś odległem, nieosia• 

cusko-niemieckiej członkiem rządu obro dowiedziała: ' się, że w 1878 u wejścia do nastawienia .życiowe.go markizy niepo- g~lnem. iak o cudzem dobrze, kt6rl!go 

ny narodowej i zorganizował ąrmf~ dla kościoła w ·Mecheln znaleziono niemo- dabn~ byto, aby po upływie 2„ch lat od me wolno nam pożądać. Dobrzeby Panu 

-11w.olnienia' Paryża. Gambetta był jed- wlę z ~rzymocowaną do koszulki kar- śmierci swego męża miała ukryć przyj-I zrobił wyjazd na pewien czas i zwią­

nym z najbardziej zaciętych wrogów teczką 1 trzema' srebrnemi medalami. ście na świat małej Letycji, tembardziej I zana z tern zmiana wrażeń. Gdyby sie 

Niemiec i propagował wojnę „aż do Karteczka zawferała dwa wyrazy: iż Oamhetta zamierzał ją poślubić. Acz- 1 to Panu udało, to ręcze, że po trzech 

ostateczności". W latach 1881--82 byt „Laetitia Gambetta". Dzieckiem tern kolwiek p. Kjehl posiada karteczkę ze miesiącach wróciłby Pan zupełnie ule. 

on francuskim prezesem ministrów i w miała być p. Kiehl. · slowami „Laetitia Gambetta" i wiele czony ze sweJ namiętności. albo też 

tym samym roku zmarł. Pogrzeb, który Letycja Gambetta została wycho- zdaje się przemawiać za tern. iż jest zakochany, ale już w kim innym. Może 

na koszt państwa wyprawiono Oambe- ~~n~ przez · pobożne małżeństwo bel- ona córką byłego trybuna ludowego, to nawet bardziej szczęśliwie. 

cie, był najbardziej imponującą uroczy- g1Jsk1e 1 pozostała u swych przybra- jednak tajemnica, osłan~ająca stosun7k, Niech Pan nie dramatyzu)e l nie 

stością, urządzoną przez młodą repu- ~~eh rodziców . aż do swego zamążpój- łą,czący .o~mbett.ę z piękną marki~~ przecenia siły swych uczuć. Niech Pan 

blikę. scia. Wychowawcy dziecka otrzymy- ~ Arco_n~h-y1sconh i;iaipraw~opodobmeJ dołoży trochę dobrej woli, postara sie 
o przygodach miłosnych Gambetty wali za pośrednictwem notariusza od mgdy iuz me zostame rozwiązana. zapomnieć, a miłość minie szybciej. niż 

krążą najfantastyczniefsze powieści: W się Pan tego mógłby spodziewać. Pa-

latach trzydziestych ubiegłego stulecia ..... . I - , "' 4 - · . d , miętać tylko trzeba, że w żadnym wy-

był on serdeczni.e ~aprzy.Jaźnion~ z mar r„.o zens.11 wo I ro zw o B padku nie wolno Panu rozb1Jać małteli· 
k1zą d'Arconati-V1scont1, pamą na · stwa. Odbiłoby się ·to w pierwszem 

zamku Oaesbeek, jednej z najpiękniej- no I.le pro111odost.1110 ameruflońsftiel!o rzędzie na Panu. Wyrzuty sumienia 

sz_yc~ posiadłości w pobliżu Brukseli. O (z) Różnorodność obowiązujących w W Missouri natomiast, młodzieniec oże· zatrułyby Panu każdą chwile życia. 

bhsk1ch stosu?kach, k~óre łączyły _ qam poszczególnych stanach U. S. A. przepi- nić się może, nawet za zezwoleniem ro- Niech Pan się stara unikać jakiekolwiek 

bettę z markizą,. św1~dc~y . medalJon, sów sprawiła, iż obok kodeksów karnych dziców dopiero po osiągnięciu pełnolet- spotkania z kochaną przez Pana kobie-

~e~nątrz którego znaJd?Je się. fotogra- różnice te szczególnie jaskrawo wystę- ności, t. j. 21-go roku życia. tą. nie widując jej zapomrti Pan znacz-

f1a Jego, a na odwrotneJ strome znana pują w ustawach małżeńskich i rozwo· · nie szybciej. 
wła?noręczna dedJ:'kacja fra,9c?sldego dowych. _ - . - • • W ten sposób w poszcze~ólnych ,sta u 

mtmstra: „Ą mqn ~u:ne~ qjle J a1!1Je aą- · Na;pr~kład' w Nowym Jorku ,nwżc..zy· nach wymagany _ do zaw~rc1~ małzeń· * 
des~us ~e ma .Patne Leon . (MoJej naJ- źnie wolno zawrzeć związek małżeński stwa wiek obu .s~ron zalezny 1e~t o.d od- Pani Senka P. Pabfanlce. Ohydwd 

d!ozszeJ, którą„ukochałem ponad mą za iezwoleńi~m rodziców w 18_ym roku nośnych p~zepisow •. .obow1ązu1ących •w -znajomi, · których scharakteryzowała 
OJczyznę. Leon ). życia, kobiecie zaś w 16_tym roku; bez d~n~m stanie. Przepisy te mog~ by~ oczy Pani w swym liście, nie wydalą ml ste 

Odwiedziny na zamku w . Gaesbeek zezwolenia wymagany je~t wiek 21 wzg!. wiś.cie. obc_hodz-on~ w t~n sp oso~, 1ż kan bardzo odpowiedni, Jako kandydaci na 

przynoszą bliższe szczegóły 0 związku 18 la:t. w stanie półn. Karolini' zezwole- dydac1, k~orych v.:1ek. me o~pow1.ada t~m mętów. Zazdrość jest wielką wadą i 

pomiędzy Gambettą a markizą. Marki· nie rodziców jest już zbędne w momen- wym~gamom.,· udai~ się do m~y~h stanow zatruć może dwojga ludziom całe ty. 

za d'Acronati-Visconti była jedną z naj- cie osiągnięcia przez strony 16-tu lat; w ktorych przepM;y są mnte) rygory- cie:. Z dr~giej znów strony, trudno PO· 

płomiennieJszych ł naJplęknieJszych ko- w Louisianie ·wyma.gane jest zezwolenie styczne. n,iysleć, azeby młoda kobieta. n;iusiała 

biet doby ówczesne), zamieszkujących w wieku 14 wz.gl. 12 lat, zaś bez zezwo· W ni'e-których stanach wymagane są s.ę wyr:t~c nawet rozi;iowy z tnnvm, 

Belgję. Wyzbyta z. wszęlkich przesą- lenia zarówno mężczyzna jak i kobieta zapowiedzi a wówczas formalności po· .Prócz m.eza swe~o, męzczyzną. O dr~­
:dów, markiz'a jeszcze za iycia· , n'tęża mogą zawrzeć związek małżeński w 21 przedzając~ zawarcie małżeństwa trwa· gi~ 7.~a1mgym me n~plsata ml Pani n1c 

utrzymywała bliższe stosunki z Gam- rolcu życia. ją 3 do 10 dni. w Nowym Yorku'proce· WH;>CE:J, pr cz tego, ze iest młody, we­

b~ttą. Gdy. z~stała wdową, 9ambetta . Fakt ten .tłumac~ono za~~cz.aj tern, dura ta jes·t najprostsza. Kandydaci uda· S?łY f voslad~ roma~tyczne usp~soble· 
miał 38 lat l me odznaczał się jesżcze ze· na połudmu ludzie· szybc1e~ do1rzewa- ją się do urzędu stanu cywilnego niiesz- me. Są to "prawdz1e bardzo mile ce· 

ta~ą. "YYbitną szpetotą, jak w latach ją i szybciej też s~rzeją s.ię. Nre prze- czącego się w ratuszu. oświadc~ają, iż city char'!-1\ten.i, ~le ni~ wystar~zaJa.ce 
·pózmeJszych. . szkadi;a to 1e?nak, lŻ w. północnych. sta- ukoń~z);'li 21-szy w.zgl. 18-ly rok życia, do .małż~l18~"i~~· Nte~h s1i: Pa?f n1~ Ś~l~-

Korespondencja miłosna kochanków, n.ach, Jak Ma111e, .młodz,1 mogą zawierać podp1suią jakiś dokument i za cenę 2 SZ): z. Clec:v ZJ" .. Niech Pant spokP1n1e 

która miała być rzekomo przecho:wy- związki małżeńskie za zezwoleniem ro- dolarów uzyskują t. zw. „Marriage Li· !Qzwazy. w::idy ! zalety obu Pani z:ia­

wana na zamku w skrytce, nie została dziców w J4-ym wzgl. 12-ym .roku życia. cense", Procedura ta wymaga wpraw- Jomych I odpo\~tednło do tego zadecy• 

··Przygody awant·urniczego generała, 
„ „ . który został korespom:Jentem wojennym w Chinach 

·(z) Na· froncie japońsko-chińskim ha· rozgłosu i z.ebrał sobie pokaźny majątek 
wi obecnie generał Sotton, pierwszy an- będąc jedn•ocześnie jedną z najhardziej 
gielski korespondent w.ojenn1", · znany wpływowych osobistości w Chinach. 
pod przydomkiem „jecmorękiego Sotto- Udając się obecnie na fron•t, gen. Sot 
na", Życie i karjera tego człowieka - ton zaopatrzył się w auto pancerne, kto 
to prawdziwy film awanłurniczy. re chroniło zarówno ~ego jak i towarzy-

. Gen. S01tton jest czystej krwi brytyf· szy awanturniczego dziennikarza przed 
czykiem i liczy Olbecnie 48 lat. W czasie napadami bandytów chińskich. A równo­
wojny eurOpejskiej odniósł on pOwainę c.ześnie pomalowany na kolor flagi neu­
ranę pod Gallipoli i stracił rękę. Zdoby· tralnej dach auta stanowił ochronę 

cie środków znieczulających było w przed japońskiemi P'Owietrznymi miota-
owym cza.sie nie do pomyślenia, jednak· czami bomb. · -
że Sotton, zacisnąwzy zęby, beż słowa, 
zniósł bolesną, amputację. Dla pewności, 
w czasie całej operacji, na rannym sie- Rekord butelki· 

• • 1' • ••• • 
działo trzech san1tarjuszy, un1emoż 1wia-
jąc mu najlżejsze poruszenie. która przepłynęła 7 tys. kim. 

Po powrocie do zdrowia, So.Uo,n udał (z) Rybacy amerykańscy wyłowili u 
się do Chin, w których s.zalała wówczas ujścia rzeki Kolumbia w Stanach Zjedno 
rewolucja i wojna domowa. Anglik nie czonych zalakowaną butelkę, zawiera.ją­
miał przy sobie an1i grosza, zaś cały je· cą napi.sany po japońsku dokument. . 
go bagaż stanowiła waliza, zawierająca w kortsulacie japońskim wyjaśniono 

materjał do przy.gotowywania bomb - im, że butelka wrzucona została do -mo· 
najulubieńszego zajęcia Soittona. rza u wybrzeża Japonji i przepłynęła w 

Zgłosił się on z tą walizą do władcy ten sposób Ocean Spokojny, przebywa­
pół.nocnych .Chin, marsza.łka Czang-Is.o· jąc „samodzielnie" przestrzeń 7000 kim. 
Lina i ofiarował się do zorganizowania Osiągnięty przez butelkę . japońską 
arsenału armji chińskiej. Po upływie ro- „rekord" wywołał w Ameryc" 0 1brzymią 
ku czerwon'i partyzanci chińscy zostali 

1 
sen$acj.ę i należy oczekiwać. że amery· 

calkowicie pokonani. Sotton zaś nabrał kanie zechcą "rekord" ten pobić, 

dzie obecności dwuch świadków można 

1 
dow~ć. Mam Jednak wrażenie, że de. 

ich jednak z łat~ością znaleźć z~ 50 cen cyduJacy .~łr":s będ~ie miała Pani scr­
tów. Na dokumencie tym siedzący w na· d?szko: l !'?eba ~1ęc rzekać do kog".' 
stępnym pokoju pisarz miejski kładzie się wpierw odezwie. 
swój podpis - i małżeństwo jest zawar-
te. O ile strony tego sobie życzą, doku· 
menit taki podpi.sać mote duchowny lub Co minuta gin~ło 
sędz~a. ,• 5 iołnlerzy 

Tak samo, jak różnią się ustawy mał \ 
żeńskie w poszczególnych stanach, róż· Ponura statystyka z wojny . 
nią się też ustawy rozwodowe. I tak: w światoweJ 

stanie Newada każdy mniej lub więcej (sb) Ostatnio ułkazała się statystYka 
poważny pretekst jest dostatecznym po· dotJ:'icząca ostatniej wojny świia·towej. 
wodem do uzyskania rozwodu. W połud Woma ta trwała 4 lata, trzy miesięce i 
niowej Karolinie natomiast rozwody są 10 dni. w chwiili podpisania ~~1~oJu zn„J' 
wogóle niedopuszczalne. W NewadzJe d I.NU\. "" 

jako powód do .rozwodu służy opils·two: owało się pod bronią 30 mHjonów żoł-
okrucieńst~o, złośliwe opus.zczenie do· nierzy. W ci~gu całej wojny zmobiiJizo· 
mu przez jedną ze stron, zaś w Nowym wano 60 miHonów J,u<lzi· 11 miHonów 

. yorku udowodniona zdrada, w Colora· zostało zabitych, czyli że „Drzedętnie" 
do choroba umysłowa, nałogowa narko- g-iinęło, co mfomtę około 5 ludzi. a co 
man.ja i t. d., we Florydzie napady sza- dz·kń padało około 7.000 żołnierzy. 
łu, w Hawai złl'śliwe opuszczenie domu St_raty wyrządzone wskutek " powstrzy 
przez jedną ze stron na 6 miesięcy lub marna produlkcj.j wielu przedsiębiorstw 
dłużej. szacowane są na potworną sumę 151 mi-

Uardów dolarów. 
Od s.zeregu la.t najwięksi prawnicy Ogółem woj1na światowa kosztowała · 

amerykańscy pracują usilnie nad skło- 337 miljardów '<l'olarrów. Zabicie jedne­
nieniem ciał ustawodawczych do wyda- .g-o czlowieka kosztowało 15,565 dolarów. 
nia jedn·olitych przepisów, któreby oho- Za pieniądze wydatlmwa·ne w czasie woj 
wiązywały we wszystkich stanach Arne ny n.a cele wojenne można było każ.dej 
ryki. Wątpliwe, czy projekt taki da się rodzirnie w Polsce. Austrii. Niemczech 
kiedykolwiek zrealizować, albowiem Belg-ji. franc.ii. Ang-Jji, Ameryki, Kana~ 
każdy stan powodowany jest ohawą, iż dy i Australj.i podarowa·ć dom z ogród­
utracić może swą samodzielność w tej ktem, przyczem pozostałaby jeszcze 
dziedzinie, znaczna kwota. 

' 
h { 
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Wildeman skazany na bezterminowe wiezienie 
Prokurator domagał się kary śmierci.-„Nie mam nic do· powiedzenia" 

brzmiały ostatnie słowa mordercy 
Wyrok sądu doraź"ego w Piotrkowie 

Piotrków, 3 czerwca. 
W dalszym ciągu r.ozprawy · doraźne~ 

przeciwko Wilhelmowi Wildemanowi, za 
'bójcy handlarza trzody chlewnej Jana 

' Kępy, sąd przesłuchał wszystkich świaid 
ków w liczbie 27-iu. Zeznania te były 
na:ogół bardzo obciążające dla oska.rżo­

··ne~o. 

Przed zamknięciem przewodu sądo­
wego brońca oskarżonego wniósł wnio­
sek o zbadanie Wildeman.a przez leka­
'rey - psychjatrów. Sąd wniosek ten od­
rzucił. 

je na zasadz.ie krwawej. i nie ulegającej 
żadnej wątpliwości winy oskarżonego. 
Siczególnioe ·obszernie zanalizował pro• 
kuratpr zeznan,ia st. przodownika Adam 
ka, komendanta pe>sterunku p. p. w Beł~ 
chatowie, dzięki etłergji którego morder 
ca został w tak krótkim czacie ujęty. 

W końcu swego przemówienia proku 
rator zaznaczył, że niema okoliczności 
łagodzących, gdyż ma się do czyni·enia z 
ohydnem morderstwem, dokonanem dla 
zysku i z całkowitą premedytacją. 

- Trzeba wziąć pod uwagę - mówił 
p·rokurator - że ofiara była zaiprzyjaź· 

„NIC NIE MAM DO POWIEDZENIA0
• 

Sąd po 2-godzinnej n-arad%ie · ogłosił 
~rok, mocą którego 
WILHELM WILDEMAN SKAZANY ZO 
S'l'AL NA DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE. 

W motywach wyroku sąd podniósł ja 
ko okoliczności łę.godzące nien.agan.ne do 
tychczais prowadz(mie się oskartonego 
oraz zły stan mater:j.alny od czasu po• 
wrotu jego z w.oiska. 

W ~niu wcz·orajszym pierws:zy za­
• bfiał- gł.o.s prokurator Majkowski, który 
wygło·sił dłuższe przemówienie. ' 

. :, - Panowie sędziowie! w tym momen STRASZNA SMIERC ŁODZIANINA cie - mówił - rozgrywa się ostatni akt . 
ponurej tragedji bestjalskiego mOrdu, do 

konanego na osobie Jana Kępy, który le Wł , .. I b. d L p k d ł ł w o most ·ży już teraz w ciemnym grobie. Morder aSCICle 0 Jaz owego una• ar U U erzy g 0 ą 
ca zaś oczekuje na orzeczenie sprawie- t k •I • • "' ł Ś " I- I • . dliwości. Ma się tu zrównoważyć wina z z a ą sr ą, ze pon1os m1er" na m eJSCU 
k:'1'ą· d b 1 

· · · · • Lódź, 3 czerwca. siębiorstwa, celem ich dozorowania. strzegł przeszkodę było Już zapoino. 
mona z mor .ercą, co tem ardztej przej- (ak) Dow1'aduJ'emy s1'ę o strasznym Od · · h ś · Uderzył on głową z taką siłą w przęsło niµje swoją grozą. Wildeman zamordo~ Y pociąg, w10zący ruc omo CI 
Wał w sposób bestjalski, dtaczego z czys wypadku śmiertelnym, jakiemu uległ Rameckiego, wjeżdżał na stację w O- mostu, że poniósł śmierć na miejscu. 
tem sumien.iem i z całym spokojem mam łodzianin, Stefan Ramecki, właściciel strowcu Kieleckim Ramecki nie zauwa- Wypadek po chwili zauważył jadą-
prawo 

1 
• Luna-Parku. żył wiaduktu kolejowego; gdy spo- cy obok Rameckiego magazynier. Na 

żĄDAć KARY śMIERCI. '. Przedsiębiorstwo Rameckiego, jak szynach „ko leiki górskiej" leżał kadłub 
Następnie zabrał głos obrorica oskar· każda inna, tego rodzaju impreza, ba- p I E O I właściciela Luna-Parku. Głowa odcię-

żonego, mec. Nowachowkz, który w dłu wilo w danem mieście kilka tygodni, a- · ta i zmiażdżona uderzeniem o most po· 
giem, wyczerp.u7'ącem przemówieniu sta by potem ruszyć. w dalsza. wędrówkę. żółte plamy, opa:leni~ne. liszaje, pryszcze, wą- została w jego wiązadłach • L p k ó ś 'l gry i ws~elkie inne nieczystości cery usuwa rał się umniejszyć winę oskadonego i w un~- ar . w g? ci .sweg?. czasu w ciągu kr1ku dni pod gwarancją za skuteczność Wypadek ten wywarł przygnębiają 
koricu prosił o zastos·owan1~ kary do- w Łodzi, gdz~e rozbił swe nar:i1oty na Krem „.4 D A•" ce wrażenie. 
żywotn.tego więzienia, a me kary śmier• placu, przy ulicy TramwajoweJ. o strasznej śmierci Stefana Ramec­
ci, podk~ślając, iż kara więzienia będzie Ostatnio Ramecki podpisał kontrakt Cen;kt1~~h z~p~ec-;n~cltn~b~~~1U:e~fa~~.ach. kiego powiadomiono jego rodzinę, za-
dla oskarżonego pokutą do końca życia. we Lwowie, gdzie miał na dłuższy o- zs-1 mieszkałą w Łodzi. 

Gdy udz:ielon'o <>Stat.niego słowa oska,r kres czasu uruchomić Luna-Park. One-

zem twarzy ozna1nuł: urzęćlmk1em Luna-Parku, Ramecki u- '-LJ.I• 04 e-1• żonego, ten z zui;ie~~ obojętnym wyra·1 1~~a~\ )f.9~c w ~h~runk»"J;.wowa wraz z 

~-i Palei prokurator nakreślił dokładny siadł na jednym z wagonów, wysoko w.,, &ff 
~bra.z zbrodni, budując .. oskarżenie .sw!!i .!6bla.Q.ę)Vaey.m . .sprzętamii sSwego przed-

sanlordoDJolv 
pragnąc zagarnąć jej rentę 

„Idzie . wiosna··rośnii Leon" 
flr•qt:•oło fłolerjo do §ro6off!sfdeeo. - •to dsiś 
. .suu.:i~si:u: §rofJo.n1sfti t:•U §orfto111ienAo' 

.· Dz:i,s.Iejszy wieczór walk zapaśnkzy.ch Łodzian.in, Józef Synikowski pokonał 
b.ę,dz.ie ·swego l'lodzaju a<txak<:ją. Wielocha w 5 minucie 1Pr.zed.nim pasem. 
. O prawo do pierwszeństwa w turnie· Czech walczył n.iezw'Ykle brutalnie i u· 

ju zmagać się będą dwaj potężni tytani- derzenia.mi 
,~ąrłt-Pwi•o z Grabowski. ~alka ta 
J9ozo1na · będzie do il"eZ'Ultatu. 

rozkrwawił ucho 
Synikowsrlciemu. Zwycięstwo łlod.ziain:i­
na przyjęl!o dług.o niemillmą.oemi oklas­
kami. W dowód uzn,ania otrzymał on bu­

Lwów, 3 czerwca. 
(d) W Zaszkowie pod Lwowem n·agłą 

śmiercią, wśród tajemniczych okoli;cznoś 
ci zmarła Elżbieta Mangoldówna, liczą­
ca 18 lat, która było głucho·Ilii·ema i umys 
łowo chora. 

Sekcja zwłok wykazała, że zmarła 
ona wskutek uduszenia, wobec czego po 
licja wdrożyła śledztwo. 

Dało ono nadspodziewany wynik. O· 
kazało się, że zadusiły ją dwie ciotki, 1 

Katarzyna Mongoldowa i Anna Lampi- ' 
ka, celem zagarnięcia renty sierocej, ja· 

, =. Ciekawie zapowi.ada się spotkanie 
dwuch łodzian - Krauzera z siłaczem 
S.:ynkowskim (również do rezultatu). 
. , P1oza Łem dziś wa.lozą: Bielewicz -
Probasltai Szczerbiński - Człloja oraz 

kiet kwia!tów. 
Pięlma była walka dwuch techników Ogólnopolski zjazd 

- Bielewicza ze Szcze·rbiński·m. Zwydę nauczyclell geografłł 
iył w 16 minucie kontratakiem Biele- d 

· Lódi, 3 cze'rwca. · . W1CZ. ~ 

KwariaD.i - Kawan. 
' Wiele emocj.i przyspo~zyły równ.tet 

wczo·raijsze walki. 

ką Elżbieta pobierała. 
Zbrodnfozego czynu dotki dokonały 

w nocy. Po zaduszeniu Elzbiety w łóiku 
ciało jej wyniosły do przedsiou.ka, usiłu­
jęc upozoi:ować fej nagłą śmierć. Obie 
ciotki aresztowano. 

3ut ukazał sle 

Nr.1 
IYCIOdnlka 

. rn IUllU POWlm 
CENA NUMERU 30 gr. 

KfM?l,~ ~~ 

1W&ele humoru prz·ynfosła wałka „Le- (ak) W Zielone ;::,wiątki'. t. j: w dniach j 

=~.~~ś~ri~~:i~~ ~=~!~s~l:l,~~ !za~~ze~~~~o~of ~k~d~{a~de sA~u~z~feli I !lll!l!llllllllllllllllllllllllllll!llllllll!llllllllillllllllilllllllllllll!illlllll!lll!lh 
triclki. Wydłużał się, można rzec geografji. Na zjeździe tym wygłoszone • • "'-' .... ,., ~ .... „#"\ "" 

'-~ ... • t 

: .~TEATR MIEJSKI 
Dziś; jutro i l"ojutme o.stait~te powtórzenlia 

s.ensacji J, Tepy „Fiauleiin D~ktor•', 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

r6sł jak na drożdżach, będą referaty naukowe oraz pedagogicz 
gdv Gromow p'.róbował unieść go w gó- ne: Op:ócz wykła~ów i obrad przewi: 
re. Moż·e nie bez zn,ac:zeniia były okrzy· dz1a~e są wyc1e.czk1 po Warszawie I 
1ci galerji: I ok?hcy oraz zw1edzeme wystawy po.I-
• Lbl>ft k" wt'o idzi rośni'! sk1ch pomocy naukowych do nauczania 

Redukcja podatków 
dla własclcleli taksówek 

Łódź, 3 czerwca. 

„ ~Me , sna e, J geografji. 
Te.a1tr Letni w park11 Staszica, otworzywezy Ch · l' G 1 ł swój sez·on wesołą sz<tuką Ebermayer.a i Ca.m- • wyt~em Hi romow wywa ·CZY wy- Łódź, będzie na zjeździe geograficz-

(H} Jak się do.wiadujemy, urzędy skar 
bowe w Łodzii otr:zymały zarządzenie w 
sprawie opodatkiorwan.ia właścicieli tak­
sówek. Za:rzą.dzen.ie to wiprowadza bar­
d2lo dużo ulg podart.ko-wy·ch. W p.ierw· 

merlohra „Gotówka''. ściąga codziennie tłumy nile ł'el111:Sowy. ' · nem licznie reprezentowana. 
łodzil!iil żądnych odpoczy~u na ' świe:tem. p~e· 1 Spotkanie Krauzera z Prohas.ką za. 
trzu. Początek przedst~wie~ o godz. 9-eJ w~. :koń-czyło się ~wy.cięstwe.m łodzianina. -

W próbach pod rez~erJą J. Szyndileria „&li- R ... t ( dn' · 1 1 · ł 
&on lub Al C~one". e'Wlanz. en w poprze ·~1 wa ce eza 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 181. 
Dziś, jutro i w poni.edziafek o godiJinie 4.30 

po poł. i o 8.45 wiec.w.rem Te·aŁr Popularny wy­
stawia · airoywesołą kroitochwrlę w 3-oh aktach 
R·~ t. „Cz.alf mu~clruru" w re~.se1"j1 J, Pilar~kiego. 
w· rofa<:h głównych fo:.na Tomaezewsika 1 Leo­
ka,dja Pilarska oraa: A. Górecki i J, P11ansk.i. 

Kasa czynna od 10 ramo bez przerwy. 
PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI. 

W pierwszy i drugi di:ień Zielonych świątek 
o go0di;iniie 12-ei. w .południe ooegrana b_ęd~ie 
wspaniała , insc enr'IZacia na tle balia.dy A. Mickie­
wicza p. t. „Powrót Taty" ze śpiewami i tań­
cami. 

TEATR „SCALA". 
D:i:iś w sobotę , dwa przed.stawienia sztuki 

Harrego ' Ka.!manowLcn „Maitka i Teśdo.wa" o 
godzin Le 4-ei po poł. ~o c.enach od 60 groszy. do 
zł. 2.20 i o go.dz. 9-eJ wieczorem z znakClmLty­
mi artystami ame rykańskimi Lucy i Ml&zą Ger­
man w rolach głównych, 

.również Prohaska) odbył się na żądanie 
cz.echa, który przeliczył się ,jedn.ak z si· 
łami. Miast zwycięstwa dioznał poraż­
ki - w 33 minude - konbrataJdiem z 
klucza. 

Se115a1cją wc.z.oraj.szego dnia była wal 
ka decydując.a Garkowienki z Kawan·em. 
Wypracowaine zwycięstwo odniósł Gar­
kowiooko, który, w 30 minucłe równie.t 
przy zastosowan.iu kontrata:ku z nelson.a, 
położył wiedericzyka. 

W cyrku żywo komentowano nie·obec 
ność niemca Budrusa. Jak krążą słu­
chy, Buch-us po onegdajszej porażce z 
Krauzerem 

uciekł do Berlin.a, 
rezygnując z da1Lszych sukcesów i na· 
gro·dy. 

Cidańskie towaru- szym ·rzędzie wł.aściciele tak,sówek wy-
1 kupyw:ać będą patenty przemysłowe, a 

pochodzące Z przemytu nie haindlowe, jak dotychczas, co równa 
Lódź, 3 czerwca. się obniieniu roczniie płaconych pod·ait~ 

(ak) Ostatn~o przemyt towarów do ków. o kilkaset złotych. Na.s•tępnire, ci 
Polski zmniejszył się. Pomysłowi szmu właściciele taksóweik, którzy sami ptio­
glerzy poczęli, wobec energicznej akcji wadzą swe wozy, zwoln,i.e.ni mają być od 
komisarjatów straży granicznej prze- podatku obrotowego. 
mycać towary z Gdanska, sprowadza- Za.r.ządzenie powyż.sze jest wynikiem· 
ne na terene tego miasta zgodnie z wy- .akcji, prowadz,onej prze.z długi czas 
znaczonym specjalnym kootyngentem prze.z ·zwią.zek właścideH dorożek samo· 
przywozowym. ·chodowych. 

Jak się dowiadujemy w komisarja­
cie straży granicznej w Łodzi, sprowa-
dzanie towarów z Gdańska jest również Dgzurg opdek. 
przestępstwem, gdyż wiele firm zagra- Nocy cl.zisiejStZej dyżurują apteki: Sukc. !\ . 
nicznych urządziło się w ten sposób, że Lei.nwebra (Plac Wolności 2), Sukc. J. Ha.rtma· 
części rozmaitych przedmiotów wyra- na (Młynarska 1), W. Daniel.eck_iego (Piot11knw. 
biane Są W ich krąJ'acb a W Qdao'!kU eka lZ7), A. Perelmlll?I~ (CegieinrLa.na 32).' .J. .Cy-• mera (W 6loz:ańska 37), Su!{.c. F, W ótcickie·ll,o 
znajduje się Jedyme montowanlo,. (N.aipt6rkowskiego 27). 
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Ulgi dla wła.ścicieli pensjonatów , 
' 

,., mojqtfloc:lt i fłospodorstri>oc:fl rolnvc:li 
Od kilku Lat najmodniejszym intere· le gospodar'st.w rolnych. - Właścic~ele 

..:.....::~ sem w porze letniej jest pensjonat. Brak tych pe11sjónatów mają może tańszą zyw 
Koztołkiewicz żali się przed przyjacielem: szers~go pola pracy, ogólny kryzys 1 ność, wskutek czego i ceny w tych pen-
- Wiesz, będę musiał rozejść się z moję żo. stagnacja, sprawiły, iż u?rzedsiębior· sjonataah 'si\· odpowiednio niższe, lecz za: Wodro' wn~ kina 

n~ ·stwo pensjonatowe" 1e.-:-t jeszcze jednym to szersza publiczność -C Qi; r; 
- Dlaczego? - p:fta przyjaciel z niewielu interesów, które „idą" ... Choć nic o nieb nie wie, ś - t śród chtcn6w 
- Bo ą;na ma trzy·wad:y::r niezawsz.e można liczyć na równe 7.yski. gdyi mieszczą się ope 'Jl . ID;ało zn~ych szerżą o waa ę . w r 
- Jakie?;„ . - ·Pensjonat, to interes zależny priiclc1· lhlejscowośc1ach, przeważnie we dwo- histpańskłch 
- Po pierwsze - przypala zawsze mięso na wszystkiem od pogód i od mody. Bo są rach. . (lu) - Hiszpania j~st bod·~i 'j~~yny.m 

obiad.„ u nas miejscowości . . · . i Władze skarbowe, idąc na rękę tym krajem w E.uropie, w którym istme1e m· 
- To je$zcze nie po'Yfód do rozwodu„. „modne" i mniej modne, · włascioielorif pensjonaotów, lpro~adziły stytucja t. zw. 
- Po drugie - literę ,,r" wymawia jak „h"„. a deszcze w miesiącach letnich, szcze· :dla nich ulgi podatkowe, po egaiące na „filmów wędrownych". 
_ A•po trzecie?„. .. gólnie w lipcu i sierpniu, mogą zrujno• tem, ie dla tych .Pdrzedsiębiorstw w1ażne Demonstrowaniem ty~h filmów zajmują 
- A po trzecie - codziennie zdradza mnie wać wszystkich właścicieLi pen.sj_oriatów. są półroczne świa „ectwa prz~mys owe . d 

z kJm innym.„ Ostatnio wzięli się do tego · rodzaju IV kategorJ1 handloweJ•: się specjalne misje pedagogiczne, wę ·ru 
· •• inrteresów nietylko Ponadto władze skarbowe zwalniają ta- jące od wsi do wsi. Jest to poważny czyn 
. "*' zrujnowani kupcy, kie pensjonaty od podatku p~ze~y~łowe nik oświatowy na wsi hiszpański~j. -

nep:;~ ~naje Ji~ed slłdem w charakte- bezrobotni inteligenci oraz samotne ko· go od obrotu w roku 1933; o ile dosć wy Oczywiście, że nauka ta jest bezpłatna. 
biety, leci również podubożali właścicie najętyc. h_ pokojów nic przekracza 12. Wykładowcy n'ie pobieraią żadnego wy· - W-ięc dobrze.„ - poWiada d<>ń sędzia. - . f nagrodzenia, publi.czność zaś nie opłaca 

Więc.pan powiada, ie •pan widztał tego człowie- n li ' T ' d- ' b'l tó t 
ka, Idy nadchodził„. A z fakłej odlefłości pan o o... •. ro JO o I i ePrcle;:n~f~~.krutują siię z 
go nudeJ·włęceJ widZiał?'' · · · 

- Z odległości czterech ldlomet.nSW-".-brzmi PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZKIEJ 122.05-22.40; Kon~ert Chopinowski w wykonaniu . ocbo~ików, .. 
odpowiedź świadkL „POLSKIEGO RADJA". . Zbigniewa Drzewi1eckiego. . : którzy m.a1ą do swe). dyspozy~Ji apara~ 

-f'Ce?„. z odległości czterecll ldlomeb-6w?„. SOBOTA, dnia 3-go czerwca. Z2.4Q-~.55: Fe!jetoo P. t. „Uroda miast"-wy· 1 filmowy oraz kilka filmów naukowych 1 
Czy -fdb '.bBalai?„. . .11.4()-11.50: Codziei;iny Pr.zegląd P:asy Polskiej. I 22 _5t_~~.ck>: J~~~n'f~~e:!łeoro!ogiczny i po· ~ozrywk~wyc. h. Z mattlrj~łem .tytn . w~dru 

_ Nie.„ Mówię Jak jest„. 11.50-1~.55: „Ifom~niki;tt meteorol-og1cz.ny dla ka- Hcyjny. . . Ją po w~1ach, zatr.tymu1ąc. się w w1ęk· 
Wł k · • mumka.ou lotnicze). · . 23.00-24.00: Muzyka taneczna. W przerwie od szych osiedlach po kilka dn1. 

- ęc pan ma ta i śwtetny wzrok?„• 11.57-:--12.05: Sygnał C?.a.su z Warr61.awy, He1nal 23.30-23.35: Wia<łomośc~ z kraju dla człoi:i- W świetlanie t eh obraizów odb'"-"a 
- Dlaczego?„. Ja nawet widzę nletylko z od- z Kra.kowa. , ków Polskiej Ek.&pedycji Pola·rnej na Wyspie . Yb I . k' y · · p'1 „ d 

ległÓścl . czlerech, lecz czterystu łysięcy-kilome- 12.0S-12.10: Odczyt. programu na ~ied b1et2'cy. N" dt . d . . się w y e-1a iem pom1eszczen1u. rze 
trów.!... 12.10-13.10: MuzykB; z płyt gramof~nowych. ie me :i1teJ. oczyma ściągniętej nieraz wielu wys~-

- Panie, co to za kpinv?, I ••• · 13•10-13·15: Komunika-t mełeorol.ogu:zny. AUDYCJE ZAGRANICZNE. kanemi obietnicami publiczności · prze· . 13.15-:-13,55: P01rainek &zkolny 21e Lwowa.. . , · ) · · dz' - b k · · - Jakie kpiny, panie sę~1„. · Nie widzę 13.55-15.10: Przerwa. · 17.25.· MOSKWA. (Dośw:. , „C~rska na· suwa1ą się prze · 1wne o- razy, u azu"· 
księtyca?- 15.10-15.25: Kiomun.i.k.at goopoduczy. _ ' ,. rzeczona'.', opera RimskU-Korsakowa. li:e życie 

u 15.25-15.35: W.ia.oomości wo4skowe i strzeleckie· : Tr. z "Filii Teańru Wielkiego. nieznanych ludów, 
••• o,mów.i red. J. I. Ta.rig, E z K hó P ., Ogłoszen!e w płśinie amerykańsldemr 15.35-16.00: Tr1ain.sm~ja słuchowiska z.e Lwowa 19.00. BUDAP S T. oncert c ru a- zwierząt i ro§lin. Obietnice te koniecm~ 

- „śmłert puk a do waszych drzwi"- dla młodszych dzieci p, t. „Co się zdarzyło .leslrtna. : są przeważ.nie za pierwszym razem, gdyż 
A dlaczeto?„, w ku_chni króla ćwieczka'' - pióra p; śWi- , ~ , publiczność po:r.na:1'e się szybko na war· Bo den9kiej. 

nłe z.opatrzyliście dn;w( w patentowany 16.00-16.15: Przemówienie w językach ol-r.ych Dr. f. lekarz prąktyczuy. tości tych filmów i za drugim raz.em sa· 
eleldryczny dzwonek marki „Lux"• delegatów na międzyn.airodmvy z.jazd p%'a'Sy KAPRYSY POGODY - WROGIEM CERY. ma już chętnie przychodzi na pokaz. 

t'*"l . sportowej. Raz zimno, raz gorąco - to pada <lesz.cz, to Po seansie filmowym, odbywa się je-
Goclzfna Jedenasta wieczorem, uu„. wraca 16.15-16.40: Płyty gra.mofonowe. znowu wiatr wchląnąl ostatnie krople wilgoci. d k . ł ś . . d k 

.... 16 40-17.00 K 61 J- .J .„ ~l „_. '6w Tym ci'ąglym, drastycznym zmianom atltlQ- s.zcze - ys us1a, a w a c1wte po~a aii a Jakiś zawiany "oś~, · 'ttzy.ma.1'•c """"ę pod r'~'·ę. , : " r ·owa . =w1,;a n3. •. e =~ei 'd . h b b • „ r- ...,. -powszechnych" - wyglo!>i profo&0r Oska'l' sferycżnym ·nie może oprzeć sie normalna sk~- na temat w1 z1anye ·. o razów. a ez· 
W pewnej chwili zawiany jegOmość powiada: Haleakii. ra Niewiadomo jak s.ię usto~unkować„aby um- pośrednia wymiana zdań między prele-

- Prze„. przepraszam SZ8Jl0Will• pn~:n za 17.()()-17.35: Płyty gramofon.owe. kn·ąć szp~ącego pierzochnięcia i pękania skóry, Ił t bl' · · b d · „ - .3 w d b . · ów. . t !etyl.ko niem·ie a.le sen em, a pu icz10osc1ą, po u za wi· 
wyr&„ ~ 17 5-17.40: diiai <>mok~ci _,~eżące, - coc·zlsntaown~aasw~- .bmol-~81e!C. Jes n i • dzów do intensvurnńo.1'szego my§lenia. •-ł..1 · 17.46-17.55: O czyt ·& tu...:Uy. e "' ""'" J ··---: -·'Aleł, panie Antosiu, za~ wyraz?." Prze 17.5~18•00: Odoryt. progr. na dziel\ nutępny. Ujemne wpływy zawa-otny.ch skoków pogody W bard:zo wielu wioś.kacb hiszpań· 
cle pan nic nie powiedż~I„. 18.00:--19.00: 1:ra~mh8ja Nabożeóetwa z Ostrej możemy z_lagod. z~ć przez n~leżyte nat~uszczente ~eh ~lQJl.i.,,poraz p.i.ęrwszy w życiu ze· 

- Nic nie po;.~ · ~,Clzf&łem?„. To pewnle • Bramy }v Wjlnie~. · · - s)<~ry zamm .wy~ddemy -na oo~tr.ze; D6' te~o tknęli się ~ - f.ilmem dzięki działalDości mi 
· .___ · 19.00-19.l'O: IfoJDunikat Izby Przemyełowo-Han; cęlu tJlUslmy Jednakie używać ~roclka, który me. • k h · z· ł . . . . .. za wyru .„_„""• , : , dlowei w Łodm. . · i;oQ.ratifia 'sK6rY i tat\vo · wnika w Jei głąb. Z SYJ na.u owy<: · darz.a Y ślę pr,zytem 

19.10-19~3,0; , ~in.aitpści. . .. , . "' „, wl'-5nego doświadczenia mogę paledć t<r~m 'l'Ó~i-eż ' _. __ ·„ . 
19.3{}-19.45: ,;Na widnokręgu••. NIVEA: i Ołeiek NIVEA. Wskutek zawartości · ha.morysłyczae wypadki. 
19.45-20.QO: Prasowy Dziennik Rad;owy. Eu-ceryfu oba te preparaty uzupełniają doskona-

l 
- ~ ~'. ł ł ~- .·~ tt~ f29.00-22.00: Muzyka: lekka. Wykonawcy: Orkie- le utracony tlus-z.cz skórny. Oto naprzykład w jed.n~ z wiosek, pu· • ·I I • . • ,. .ma P. R. pod dyr, Stain. Nawrota, Ida Ło- J(rem NIVEA i '!lejek NIV~A chronią. po.za- bliczność uciekła z kina podcz.u wy· 

I • siówna {kli.nga), Ma.rj11111 Rentgen (pL08enki} tem prze<l bolesnoou . s~utkam1 opa~z~ma sio- świetlania filmu Powodem ucieczki hy-n\i i 4M I I i Ludwik Urstei.n (akomp.). neczr.ego, ,:r;Q:w~eśme Jedna.ile ulatw1a1ą opale- ł k .' k • 1 ,_ 1 ci j W ·przerwie: W.ia<łomości si)ort<>we, ora.z do~- nie prze.z potegowainie opalaj~cy.ch własności a u ,azana na e rat111e OAOmotywa, r;G;;;; · teok do Pras. Dziennika Radj. , . promieni słonecznych. „która najeżdżała wprost na widfów".„. 

.Coś dla . ·każdego 

P "I • • 'I '' raz nazaws·ze będzie musiał opuścić Michał. Ozwo Cle n·a· m zyc 75 ring) targnęta nim tragiczna rozpacz. Stary bokser przeżywał znów w 

' ' 

. 
. . ••• Żegnajcie dalekie podróie: cudowny triumfach Przybora swoja górną i chmu 

, pędzie , e:kspressu, czarodziejski kalejdo- mą młodość. Włoiyt w pojętnego swe: 
PowieSt sensacylno-społecina. Napisał Andrzej Zal\skl skopie nigdy nie oglądanych stacyj i go ucznia nietylko cały kapitał sw.eJ 

· mia·st ! fachowej wiedzy, lecz i cały zapas ma· 
STRESZCZENIE . POCZĄTKU POWIEśCL I. Czuła się s_ plamio.ną. Jej dziewi~za Żegnajcie -wysokie kupuły cyrków i rzeń. Wraz z triumfującym Pawłem 

Halma Riaiećka.. bezrobotna stenotyp~- czystość _ bunto_wała się głośno przeciw· amfiteatrów,· twarde deski ringów! dostał się zpowrotem w świat, - który 
b., pozbmona środków do 7.vcia. pos~ ko całemu otoczeniu. · · Już nic będą grzmiały dalej huraga- wyrzucił go poza swoje ramy. 
n.owiła z rozpSJCzy utopić się. Prawie ze Izami w 0czach zwróciła ny, oklasków, wit.ające wejście młodego 'Eks-król boksu, · niedawno jeszcze Przes~kodzU jej · w tern szofer Paweł . d Zb" · 
Przyqor. u którego . znalazła chwilowY przy- się o . igme~a. . triumfatora.„ tragarz w jednym z magazynów, po-
tułek. , . . . , - Niech m1 pan niema za złe, ale Roznamiętnione oczy kobiet nie bę- czul znów, iż posiada jakiś tytuł, że 

·po wielu przeiśclacb H~lina otrzymuje nie mogę pozostać tu dłużej! Wolała- dą śledziły kaidego skurczu jego mus· jest czemś. Znów znalazł jakiś sens 
JJO$tide ··W'ychowawcżyni u hr. Zbara~ki~h. bym raczej wilgotną izdebkę w sutery- kułu, kaidego ruchu ręki. w życiu i temat do fantazjowania nad Kuzynka młodego hrabiego Zb1gmewa . lb · d · · kl'tk d Zbaraskiego odnosi sie . niechetnie do Ra- me, a o i;i_aJ!!ę zme_Jszą 1 ę na po - Dziwne, niby z bajki wzięte przy- najcudowniejsza przyszłością. 
Jeckiei. . . _ daszu, amzeh te piękne. a przesycone gody; zapach perfum damy w hiatem Niespodziewana klęska Przybora 

Halina wYwarla na Zbigniewie olbrzy. atmosferą grzechu buduary„. futrze, skwarne południe Madrytu, wę- zwaliła cały Jego gmach fantazyj. 
mle \vrażen1e, co'"nie uszło uwagi hrabianki Zbigniew począł uspakająć jej draż- gierskie wino, p·ite nad modrym Duna- Klęska Pawła była równocześnie Inbelli. Izabella jeszcze mocniel nienawi· 
dz! ttal!ny, . . lh':'ość. Ostatecz~ie stanęło · ~a tern, że jem, ~iąz~nki. kwiat~w. przysyfane 1,lahyięks.zą. bo ostatnią pr.zegraną w 

Paweł Przybor, który _ w. m1ę,ckvezas1e dziewczyna zamieszka tu Jesz.cze dolprzez nre w1e9z1eć czyJe ręce - wszy- zycm Michała. .. 
z.d?bYł. sła.alwę ~aLb-~ksuh ,pol&lqeg_o, .wkl~e~y.:- pierws·z·ego, a w międzyczasie poszuka stko tO przeminęło, niby akordy piosen- Stary trener zczerniał, schudł, po-
du1ące1 w ce z .. e1o·rc em pooom ęsKę. b' · . d d · · · k" · d' · · k' · 1 · t · j l b'ł · . Wskutek ., niecnej ·· intrygi Izab"elli · traci so i~ mnego, ogo me1szego pom1esz- ~· zagraneJ c.zai::o z1e]s 1e.m1. pa c_am1.„. ęzne ego. p ecy zgar 1 y s.1ę znowu, .a 
Halina· posade bonw« maleL Reni. - czema.' · Jeszcze tylko raz wym1emą dz1enm- z oczu zmknął dawny blask; czuł się 

Wydatońą ze .służby dziewczyną zaopi_ę- Wkrótce potem udał się hrabia Zba- ki jego nazwisko i umieszczą fotografję maly, zbędny, skończony. 
kowal sie hr. Z_bi~11i~. raski do 'klubu, Halina sprawdziła raz z krótkim dopiskiem:,. , - Nie robił Pawłowi żadnych wyrzu.-

. jeszcze wyp'isany na karteczce adres „Swietnie . zapowiadający się tów. Tylko usta jego (dziwnie star-
Tak to, sama 0 tern nie wiedząc, Pawła Prz~'hofa i z-biegła na dół. mistr~ bo~su, ·chluba ,sportu pols- cze) szeptały ze skargą. 

stała, się Halina spadkobierczynią jaski- Serce bito jej mocno, niby ti pensjo- . k!e_go· Paweł Przybor z powodu - O Pawełku, Pawełku, dlaczego 
ni rozpusty, w której u·rządzala do nie- narki spieszącej na swoje pierwsze w nieszczęśliwego wypadku zmu- tak się stać musiało !.„ A przecież wtaś-
dawna orgje jedna z · najbardziej w.yra- życiu' rendes vous. ::· ·:·, ,. -szpny- zostaje-:W.YGOfać się raz na- ciwie wykończyłeś_ go„. Jak dziwny 
finowanych księżniczęk ' półświatka. ·· ... zilwsze z szeregów · pięściarzy". bywa kaprys przypadku! . 

rl J~ęc.~ _rozpacz Pawła trwała krótko. I pielęgnował swego młodego przy. 
Sprawa niefo~tur:mego hreczk·osieja ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY DRU01. Przyszła rezygnacja, a potem melan- jaciela. 

wyjaśniła się. Zaambasarcwany pan Zd t · cJiolja i _ męska pociecha. Okazało się, . żę złamanie kości przed-
w&rM tysięcznych ._pri:.:proszeń i tłu- e rOnlZOWany -:-- Przeżyto śię pół roku najcudow- ramieniowej nie wywołało u , Pawła 
maczeń opuś:::it mieszkanie, lecz nie za- · książę bQkSU niejszej fantazji„. Bogu dzięki i za to. A żadnych komplikacyj. Lekarz umieścił 
tarło się tak rychło wspomnienie tego teraz wrócimy do prozy życia i zajmie- ją w gipsie i zapewnjl, ie w niedługim 
fatalnego incydentu. Mydlana bańka szczęścia Pawła my się przerwaną pracą nad sfinalizo- czasie wszystko wróci do normy. 

Rajecka, która zdąiyła się już przy- Przybora prysta. waniein rozpoczętego wynalazku. - Ładnie do normy! - szydził bo-
zwyczaić od swego nowego mieszkan- Pierzchnął cudowny sen o mistrzos- I zaczęły marzyć się Przyborowi leśnie Michał - skoro raz nazawsze 
ka, teraz znienawidzita je w jedi:ej twie świata: żelazna pięść Leforch:.i jakieś zapomniam· już cyfry i formuły będzie musia,t porzucić walkę. 
chwili. zwaliła go z wyżyn tak potężnie na fizyczne i układać przed oczyma pót· - Nie, przyjacielu - poprawit go z najwyższym wstrętem spoglądała ziemię, że młody bokser nie miał się już zatarte szkice. niedokończone rysunki.„. Paweł - nie porzucam · walki !„. Zmi.e-
na kanapę, niemego świadka tylu orgji więcej nigdy podźwigńąć z tęgo upad-

1 

Lecz._ był ktoś_. . co nie tak łatwo po-Inię tylko jej formę: nie będę wakZJył: 
i wyrafinowanych zabaw. Wydawało ku. godził się z losem, ktoś, kogo detroni-jpięścią, ·ale mózgiem.„ 
się jej, . że jeszcze po . kątach włóczą się Przez chwilę, gdy skonstatował, ii zacj~ młodego ksiecia boksu zasmuciła , . 
echa .lubieinych westchrtień. ma· złamaną · rękę (a co zatem idz.ie, że jeszeze .- więcej, aniieli jego samego:• (Dąlszy cłatr futro), 



... ·~ : 

STRESZCZEJ'l!IE POCZATKU ·POWIESCI. - Ż,yje · jeszcze.„ - szeJ)n!\i nadk0- manie ... Żeby je wychowywał.... A on szmery za drzwiami... 
Ela Robertson. piękna · woltyżerka \ ~ex rnisarz - Dzwonić natychmrast . po po- tni parsknął śmiechem w twarz„ Już Podskoczyła przerażóna... Kto to 

slynny akrobata, orzygotowulą ~le w wo- gotowie.·. . "tn.hie nagła krew zalała ... Ale mu jesz- mó~ł być?.. , · '. ·w· „ 1 ., 
zie cyrkowym 'do wy.stepu . . „Otidie !>!\ o- ··--:- Nie , trzeba„ .. - odt;."'arł cicho: l~u-: .cze tłumaczę .. ' Powiadam, że przecie Ktoś otwierał powuU drzwi.··' t~-
gromnie szcześliwi. gdyż iutro ma sle cd· k f> '1 ' · · 1· 'ł A d d być ich ślub. · .• 1 . „-. · ·-.:, ·dzia , przymylrnjąc oczy„- ozwo ·cit: .s10strę ·mi umeszczęś ~wt ... wte v on y zrozumiała... · , · ; 

W pięknej woltyżerce k'°-cha sle . skry- mi umrzeć .. ~ _ . . powiada. że si.ostra moja sama mu się To mógł być tylko Lewanski!.. On 
· cle klown Friko oraz \ pewien stały · hywa· Mimo to jeden z- policjantów pooicgt narzucała.„ że z innymi tak samo„. że miał klucz od mieszkania-„ , ·~ 
_lee cyrk'-!~ _kt~rego -gazywaia „młodzieńcem . do najbliższej apteki by za wezwać po- każdy mógl ją mieć-.. Ale nigdy przecie _nie _ .Prtycha~zil 
.z~. mamit"· i t · . ' -Rudziak urwal." do nieJ· o tei· porze.„ Nie w. idziała jcśż-„ Po · W}'.stęple Eli, na arene wpadł lek· · _go owie . . . . . , 
kim, S'Preżys'tym ·krokiem Rex Akrobata Rudziak lezał na bruku , w kałuzy Stęga i przedstawiciele policji przy- cze nikogo. gdyż tajemnic.tv gość ,b:Juy-

- zawi.sł ł!a. , kntw.fcy pod kopula cyrku. !krwi... Dyszał ciężko„. Wykrzywiał co sluchiwali się jego zwierzeniom z na- wał się jeszcze za kotarę. prź.edziela-
Rex spada nagle z traoezu wśród ogól- chwile twarz z wielkiego bólu. ~ Aczkol- tęZ:Oną u~ag·ą.- jącą p·okój. i. „ · t. • •• " :· ::·· 

neg:laCfezraj!ż,~~~~do ' szpllta.la, gd'zie akrobata wiek oczy miał . jeszcte ~ otW.arte, Widać' · ..,...: Wtedy ... - ciągnął dalej cich- - Kto tam? - zap\liŚ.ła sfrwc}ż.ó- ';. 
traci o.bydwie ręce... . było. iż sa, to jego ostatnie chwile. sz:ym g-łosem - Wtedy . nie ż-dołałem nym głosem. , . . .: 1

1
• • • , ·• 

Młodzienie·c „ze szramą" •V'D magnata . Stęga nachylił się nad min i ·zapy- już nad sobą zapanować ... Schwyciłem - Niech się pa.ni nie obawia„,. :::;- ti- -, '" 
' lśąskiego; -Edmund Stani'eck1., odwiedz,a z tal: _ · sztylet leżący na biurku„. Nie wiem co słyszała w odpowiedzi znaiori1'y „ ~tós-
, Efą rannego - akrobatę w sz.pitalu. ·itdzie wol· - Panie Rudziak!.. PoznaJ·e mnie powiedżiatem„ Nie wiem co się ze mną Lewańskiecro. - To i·a„. fakże '- Się pa- .:1".' tyżei:-)ia przekonywuie go o ewej miłości. ~ 

Po kilku tygó'dniiacb Rex podniósł eię 1 pan?.. działo.~. Gdy ochłonąłem. Staniecki le- ni czuje?„ - - - , ·· ·;=~ 
łóżka · " · - · Rud:ziak przyjrzał się uważr!.ie . mała-; żal już przebity sztyletem .. Wtedy do- Kotara rozchyliła się. · · · · ·1: · 

Fr~ko nasuwa mu podeirzenie, te nie był rzowi, potem przymknął oczy ; odparł: · piero uożumia1em co zrobiłem ... Chcia- - Co pan tu robi?.. 1 
.,.tQ nJ,~cz~ś\i.w:y: wypadek, lecz uplanowana T k . p l . p r t ć 'I d b' B ł J ? T . d b A'-.3 r _zbfl?dń~a. -,. Nieszaęsny , akrobata przy.pe>:ni- ·~ a , poznaJę-.. an ma nrż-..: an em ?:Cl, ~ze S a Y PO SO ie.„ y em - a. „ o mi o re„. - u}.tPat · 
na" &Obie, te owego fata.\nego wieczoru przy był dla mnie dobry... . . ' pr,awie nieprzytomny.„ Główrnde oba- Lewański z usmiechem. odkla'dMac na 

· lrii.ie - sfał J011iI1y, 'który ·raz już był karanv za - Panie Rudziak ... Sam pan mówi. wiałem się śladów moich palców.„ Na krzesło laskę. kapelusz. pftlto i rę~n-
~zie~ że bylem dobry dla pana„. Wiedz pan, Jednem z· krzeseł znalazłem jakieś rę- wiczki - Zadaje pani conajmnief d~i\\r--~:ę~c~!~k~i;vgl~kh ź~e~ś:.~ci\~e;l!.: że teraz całe moje szczęście · o·d oan<,t kawice„. W.łożyłem je i j)odciągnąłem ne pytania„. Co ja tu robie··„ Pozwoli · 
Miał wratenie, że jad nłe'J)Otrzebny. · zależy!.. Od pana jednego!.· Jeżeii ·pan trupa za biurko, by nie byt tak widocz- wiec pani, że z kolei i ja zadafu . Jłan) 
Tymcz~sem · do ~tai:ie-c'kiego zwróci la sic: wyzna prawdę, będę szczęśliwy prżez . ny zaraz po otwarciu dr zwi„. Przy tej I maleńkie oytanie... A czyj fo wfaś2i-

·• da'Y11a 1ego przy1a<;tólka. Re,ga Szybska, całe życie! .. JeśU pan skłamie, nigdy sp;osobności powalałem rękawice wie pokój?.. . . ' '-··t!~H<a bogatego przemysłowca. Czyni ona · . . · , ś · · „ . · „ k · · · T k b' l k t p ' k' I · 1 · · ' ć , · ~:mu ::._ w:yrzut~·" te nawiazule znajomości ·z JUZ . ~te tazf!am szcz~ eta na teJ .ztem~.„ . rwi,a_„. .. 3: . wy 1eg em. n~ ._ary arz„. - ans. 1, a e pan mia · tl}lę_$~ka w 
.„i:y,.fkówka'. . · l Parne Rudziak. powiedz pa:n prawdę„. W tei chwih zda wato mt się. ze słyszę· hotelu!.. .. • 1 
.. , .. El~ ,J:; długi.eh na.mowach pi-zenosi się z' Kto zamordował Stanieckiego?„ · jakieś kroki... - Owszem.„ Przvzinaję · pi.:\11! ,ra~ję.„ 
cyr. k1;1" ·, Jrf-ąła. CU ,Stainieck. ie~o, gd~ie rO\ZpO- Stęg~ wpil ~eń. bada we~~ . wzrok. -'- Kroki? - zdziwił się nadkomi- ~ialem. mi.es lkać w hotel~~·· A.le od.e, c.h ·. -
~zyna. s~ę dl~. ruoe1 nowe tvcie. . . Nadkomisarz W1erniik rÓW!IlileZ cze'kat sarz. ciało mi się. Wolę tu zat111es-zkać„. 

1
Ra-

. -Oiciec namaW'lla Edmunda, aby zerwał . · 1. . d . d' • T k T k · · d I NI i C · · · d ;I - .o · -.'~- eyrkóJ.Vką i ożenił się z Regą , Szybską, mecrerp ~wie. na o powie z. . ..- a .„ a m1 ste z awa o„. e z~m z. pan ą. . . zy me z~q: z1 P." się q.;i.. 
~dµ to 'mu je6l J>Otrzebne do iego intef'es6w. Rudziak. Jakgdyby zd~jąc sobie spra wiem tkińo szedl... Znalazłem się przy m WYJ E' Chać ze mną zagrarhcę?r· 
. „ Pewneg? Wbeczoru, gdy &ied.ział~ w sa· wę z wielkiej wagi. jaka przypisują jego sąsiednich' drzwiach.... Nie namyś°Jając - Tak. ale potem„. pan . miał orte.d-
łonmtu . z książ~u 118

• ~olan";,ch , lokai r.amel· odnowiedzi milcz.at .. Wodził wzrok po się długo, wszed1em-.. K:toś leżał w łóż- tern d0wie~ć 7e iestem nle,v'irtrta · dewał ._przybycie Jak1e1ś pani. · ..., ' . · . · · · J I b T · . . „ ; ' ' • : ' : 
By/a to -Rega Szybska która 11przedilla twarzy Stęg-1. potem nadkomisarza l .ku... akaś moda ko ieta„. a. którą - Tego nikt me dowtedzie... 8ti 

ffe. te Stamecki z nią sle ·żeni t wygnała . ja, nic nie mówił. potem aresztowano rzekomo za zabój- przecie pani n bita Stanieckiegó!. 
ną. pod~asz~. ĘdttJµ!!d po przyi~żdzie po. ·-~ Stę~a powtórzył swa. prośbę; . stwo s ·tanie-ckiego ... To była ta <;::vrków Ela zerwa.fa sie z kanapy; . 
tw1erdzll , tę sm~_tnivd~ elt wi'a<ltl!'lośt.. ,- · ~ ... F~1nie~· Rlitlfziak.:: ""~Powiedz ·balfl "ka ... ~ .Poruszyla się niespokojnie na lóż- - Co paif1 nowiedział?!„ Niech oar: . „ ;·;· Edmund · .Stanie0kł nalefa:ł '· do komitetu . · · . · · · .•; t . B "„ '- · · Ch 'ł · · . · · · ::!ła1Jerowego,• .u~dza:i~Ce:'ico wte1ki-ko.tt!{uts ,prawdę, .. Kto zamordowal Stameck;ią- ~u... v1em meprzytomny... wyc1 ~m natvchmta.'it cofme swe stówa!.. · 1 • 

'piekności na całą Polske. Na konkursi~~mu. ~Qiiłl!." ,;•'.)""' 7 lio•· "m"x:.iL» . -· . - 1~ 1 za gard_ło„. G~~~Y me orze~tała Ję- - tto-ho!„ Jak ostro!.. Ctetnu i''l'i 
miał.~ być .. ·w:t:br~t).a l(r(llo.w.a ~ię~ności, c!la 1 Malarz jeszczebardzlej pochylił glo-, czeć. ·zdusiłbym Ją, by tylko siebie ra- oani tak oburzvt::i?„ Ale ja oaniR, wyra~ · 
które! różne · towarzystwa t>rżeznaczyly wę. · Zdawało się, że Rudz.iak nie odpo-' tować... Ale . orta przycichła„. Pewnie tuję z tej opresji-.. Tvlko· j:l.„ Pani oo-la,czną ,nagrodę . w sumie 50.000 złotych. . t yt . d . b k · · e dl ł i t j urat w ło Pr knle · d · ~ · U · ' k · · . Rega ' ~.ybsira . etara się o uzyskanie ~te na o P . ante, g YZ ·za ra me mu z m1 · at a .ok,_a ~ 01· ka . ... T ZY ok ,Je• Zie ze mną zagramcę. .. Cl~ memy .. , 
i;i1erwsżei nagrody na konkursie piękności.' sił. . · zna az em Ja. 1es wa 1z !·„ am u ~y- Co? „. , 
11lłc7:~Y fotograf wysył• za .i>ośrednktwe!D ~le zbrodniarz otworzył jeszcze -U'- !em ., ~~~w~w19n.e rękaw~ce, pozbawia- Zb.liżał się do niej powoli,,; ĘJa „cb· 
. ~e.~la<iu :fot0;grahcz.ne~o ..A1d~" fotografię sta 1 odrzekł: . , Jąc się ostatn1e1 poszlaJkJ.„ Potem wy- fala ste coraz bardziej ... 
en~~~t:~ 6: ::=:.rs.!d~i~;e:: o::: -:-Ja ... ja zamordowa.łem;:: ,, . . . ~ .kra;d!em się na_ schody ... Było. c~cho .. · - Niech pan! nie udek~ · Od{I m1lle1„ 
~u 1>a:ł•OU" błąkała„: eię··po - uli'cach sfo~ Ste~a kl~snął w dłom~ i zawołał, Wsz~scy spah.... Klucz tkwił w Czy n~prnwde Jestem tak( $traS'tny(„ 
hcy. zwraca1a,c stę do nadkom1sar~a: drzwrach.„ . yYvszedł_em.. ęyłe.m wo.I- Są kob1etv. kt6r.e twierdzą 1nacze~„. 

Ppqczas konkursu ~la I Rega Szybsk~ - Słyszał pan?!„ Nareszcie, naresz- ~y .... A trzeciego dma dow1edz1atęm się - .Ja do nich w każdym raiie' nie 
ótrzymaty. po r~wn7J_ 1loś~I ~!?sów. Eh cie!.. Bla jest wolna, wol1J1a!-. ze. ares~towano tę cyrkó'Ykę.„ z.al ;ni należę„. . .. · · .: . ." • -_-
Jm>n.LI zaciekle w1elk1 1el wielb1c1el. artysta· _ Ja g.o zamordowałem ... - ciągną-I. było dziewczyny, ale myslałem, ze Ja- _ Ale będzie pani do nich qa!eia: 
.maj.a.rz Grześ. Stęga. d l R d ·-~- Al · śl · · k ś · · -- k · · · ' , ' ,:. ~ ~ewn-ego wiecZOTU Stęga podsłuchuje w • a ej u 'ZtaLl\. - e ~te rt:IY C1e.. ze o - sięc wv ręc1.„. ła„ . Proszę me uciekać„. Jaka. P.U~.i .ślicz· 
·wjpie_ .rcnmowę dwuch drabów, z któ!'ych Jestem bandytą„. O, me„. Nie chciałem Urwał na chwilę, poczem dodał co- na... , 
yeaen ' przyxnaie się J>O pijanemu ~o ia,k~e- nikogo zabić„. Waem. że to grz·e_ch z~- raz słabszyn:i glose~: - Niech pan natychmia~t stąd w~d-
, g~ś. ~ordek~wk, za które odpowta.da nie- bijać ... Nawet na tamtym śwtec1e me - A mozebym stę przyznał, gdyby dziel.. 
~n.na cyr ów a. • • . zaznam spokoju„. Dręczy mnie sumie~ nie ten„. - A jeżeli nie?.. · 

Tego .ea.mego wieczoru Stę.ga u~a1~ •tę nie . .- , Ale musiałem to uczynić„. Sta- · - -Kto taki? - ·zapytał nadkoml- - To będę krzyczała! .. 
„przyp.a4k1em do „Cyrku Guhwera 1 . i:a. . ·k' 'ódł · · t J d C d · · · " • /. 'wii\.iufi: . znajomość z klownem Friko zwle- mec •I UWI moJą SIOS rę:„ e· yną sarz. • . . - 'ZY Są ZI Oam. ze niema na t() 
· r.źa się„ pr~ed. n~m: <ifow~dając o :JWej nie- siostrę moją.„ A potet? puś~tl z bękar- - Le~ansk1 ... , K1;1ta best~a„. , • J rady?„ Niech pani spróhtjje kfz\•cżć( .. 
s~częśh".;e' _m1ło§CL • tern samopas„„ Znać .me c?ciaL„ To. $a- . ~ Jaki .L~wapskt?-. O ~tm pan mo- - Proszę powiedzieć czeiro oan 
„ '··Ele została skaza.na. W chwili ogłoeze. mo czynił z mnem1 dz1ewczętam1 z wt? - zdz1w1ł się nadkomu;arz. chce! . . 
.11-iar : w.v:rr;,Ekul' pNybywa do sądu Stęga, który fabryki...· A która nie chciała, wyrzu- - Już ja to panu później wvjaśnię.„, - Pragnę oani słodkich ust... · ' 
pozna1ę ę. · · ł p t 'ł 6'ść d · U - d d l St · · Dzięki staraniom Stegi Ela wychodzi z ca··· os anowi em P J ·o mego_.. - 0 a ęg~. · - Pan 1est bezczelny!.. . 
:wlezienia pod warunkiem, że nie wolno iei myślnie przyjechałem do WarszawY.„ - On mme P~wsti:zymywał razem . - Prosze o to. co inni wzi~li siła~ -.: 
wyieżdtać ~z : warszawy. Po ludzku chciałem pogadać„. Ż,eby z ta,.„ Szybslka,„. Nie wtem. dla~zego za- j _ Ja'k pan śmie tak mówić?. t Pati 
•. 'W:, przeddzień rozstrzygnl.ecla konkur,su pomógł, bo przecie co zrobi z dziec- leżalo im n~ tern. abym s1e me przn- 1 łże!.. 
: dwa1.~.1;fodzleńey, 1>rzleds~awialacy sle larto kiem?. Zatrzymałem g-0· raz na · ulicy, nał do

1 
tej ·wmy„. Żeby ta cyrkówka po·! _ Mówię prawdę! Czv 'iąd:d ria-

WYJwedia ow~v: porkytwśa ad tęire1· d ... 1 b kazał 
0

przyjść . do pałacu... Więc przy- szta do więziienia-.„ Nadkomisarz nic z ni że 1'estem tak nai;nv a·'"y ,vter.z•·c< noczesme o . zwon o ..... , • a Y • b' ·t · · l l St d"'ł ' · · ' 'J . : ·~-przybyła do" klinik! chJrurglcznei przy rogu szedłem„. Przyjął mme w swym ga 1- ego me rozumia· · ecz ęga a mu w niewi1nność pani po ·zamleszk'wlii11u 
:Ale! i Srńoczei . Ela Jedzie i -tak samo zo- , nec!e ... Była to p6foa pora wiecz.orna.„ zno:""u. znak. że Potem mu wszystko z malarzem pod wspólnvm d'<lcheni? .• 
·'.staje porwana. Rex udale się za nta ta- · Siedział przy biurku, na którym lei~ł .wvJaśim.. . . . - On był inny niż panL ; , 
ksówka. . · d rd jakiś sztylet... Z począ.t'ku nawet g-o me W teJ .chw11t nad3echała karetka po- _ Ale była pani jego kodtallkąl. Rex zostafe pt'Ze-2 ba.n yt6w zamo o- . o . t w· t . L k ab ł R d . k d ( ' ' I wa.ny, · lecz Ela i Stęga Odzyskują wolność. zauważyłem„. _QDJe~:0. po em:·· tęc l?'O . ?tw

1
ta .. 

1 
e arz z dra · Sut zt~ ak. 0 - Kłamstwo! .. Nie bv.tam t1icżyj[\ 

Następnego dni.a odbywa się p.e>siedzenie u,- P'OWiadam mu w f~kteJ ~prawie przy- szpt a a. ęcz mor erca amec 1ego kochanka!„ 
etu kookursowego. ''. . S'Ledł·em„. Żeby wzta.ł dzieck<i na utrzy- PO drodze zmarł... - Ach, jak pięknie pani · wygląda w 

,. ·.E!a uzyskuie ~i~rn'.sz~ nagrodę ~ P:0;d~: ------ --·---- te~ niepohamowanej .złoścl!. . P~1~i. pq:. 
runk_!em, t~ oc~ysci sie z za-rzutu za wmna zawsze się gniewa~ : , . Roz1skr.zo-
w9~=s~~:~~kieJ~i·a Ela . spot~a sle ze Rozdział pięćdziesiąty piąty. ne oczy. zarumienione ooFczk~.~ ~vłó~y 
sprzytfl!erzeńcem Regi. Lewańskim. w gabl- zlekka stfargane ... To dodafe W.t~le ' ttro-
necie restaurac!i „Trocad~ro'•. Lewańs·ki ~-,..~-- i<u pani twanyczce... ; ' .~ 1 

t1rzYr~eka. że . pon_loże !ei w uzyskaniu ' ":· DJOfJft.' O Podskoczył i schwycił ·icl. -MR:le. ,za 
szybkiei rehabflitach. . . . ftospa·.:·1:11·11)·0 rękę. Fla broniła się za:iekle-. . , . · .. Lewańskl. "rzvbYWa do Re"1 1 dowt~du- . . . . , . , „ i 

1 
.. , , , . . ". · . " - Błagam pana, 1rd1 .m1 ,1c, pan pu-.Je s1e. że Rudnak uciekł . ć k d ś · ' ' · · 

· Ela spełnia życzenie Lewańskiego i wy- Napróżno .Ela czekała pr:z;ez cale ma tu poco' dłużej zostawa , s oro a - c1„. . . . . . . ·' : ; ·.1 
prcnvadza sie z mieszkania malarza. Z_pod- popołudniu na przybycie Stęgt. Malarz res Rudziaka nie jest znany Lewań- - _Juz błaga pam?„ ~r.ęd.ko pam,rę­
sluchanei rozmowy mi~dzy Le?-'ansk i~ a nie przy~hodzil. Napróino przesuwała ski.emu. ~hciata .się stąd wydostać iak- zyg-nuJe„. - odoarl cvntr.:;!.f".:e . n,r.zy:cią• 

.Cz_arnym_ Sokołem dowiadule się, te u- wazonik we wszystkich kierunkach co namrędzeJ. 1ecz Jak?.. gając ją do siebie - Pro-sze' ·"lli · wyha-
dziak znikł be-z śla-d~ . . . · mt'a. ło oznaczać. z· e fTrozi 1"ej niebe4pi.e- Przez .~ale .. popołudnie pta. kał a .. Dla- czyć. że nie spełnię oani prri~bv · '· Zbyt S'łęga w przebra111rn udaie s1ę do .kna•JPY - ~ ? d · h _. · · 
,,Czarnego Sok.oła". i lam podsłtichuje ro·~; czeństwo. f czego Stęga me przvchodzt ... Czy za- fugo cz~~ałem na tę c \\ 11 ~„ . , 
mo·wę o tajemnicze1 kartce „4-1-N-9-5-L . Bo też naprawdę nie wied,t:iała co pomniał już o niej?„ Gdy zapadł - Pusc pan!.. . 1, ~ : ' 

Ma to być a<lrces kryjówki Rudziaka . teraz z nią będzie. Lewański . odszedł, ,.zmierzch. rzuciła się na łóżko. grzebiąc - A krzyczeć niech· fłani na\Vet nie 
stęga odcz:V~ie t~ kartk~ i sprowadza zamknąwszy za soba. drtwi. Którędy u- twarz w dłoni~ch„· , . , nróbuje, bo zaknebluję pani ustal.. . 

policie do kryiów:k1 Rią_d'z1aka, ' k.(óry w ciel<nie?-.. Chyba oknem!„ . _ „ Nagle - me onentowała s1e ktora (D I · · · ·~ j '" t ) · 
ostątniej chwili NJUJCa się ze stry.ohu na ' Zdawała sobie sprawę z tego„że _nie .. ń:JOR"ła być gQdzina - uslvszała iakie.; a szy ~··ąg ) ,.,., . r.o • 
bruk. · · · 

• 





••••• 

Rewelacje szwedzkie o Kusocińskim Ka11ndarzyk sportowy. 
na Zielone Swiątki • 

. Podchwytu. J·e ca•a pra· sa Europy w dniu dz.isiejszym oraz w Clasie 
ł Zieonych lświątek odbędą się w Łodzi 

stąpienia na forum I.A.A.P.; na to muszą sport polski od nieprzyjemnych kompli- następujące imperzy sportowe: W ziwiązJw .f: ostaimi:emi aitiakaimi w pu• 
' sie ziagraniczine:j na K=Qińsiltlego, z&ni•esz· 

eza waT.szawski „P.Meg.~ąd Sporłioiwy" nie­
itwyhle mteres1ujący artykuł, kt6ry wyjaś· 
ll'Jlia poiw·ody atak6.w nia M$1Ze~o miistrza 
oilimpiis.k:ieg.o. • · 

Pondżej pr-zybaczamy a11tyikuł tien w ca· 
łośd: 

· SOBOTA: . być niezbite dowody. Jeżeli nawet list kacyj. Piłka nożna: Boisko, Wimy, przy ul. 
taki egzystuje, w co nie wierzę (poufnie . A że \{·ontakt taki nie istni~je i t~ _ Rokicińskiej, 

0 
godz. 17_ej .0 . mistrz. 

dowiadujemy się, że p. Kekkonen o tym oferta p. Treistmana była aktem sam.o- - B · 
liście wie doskonale. bo go widział, ale woli świadczą następujące słowa Kuso- kl. A: Wima - Union Touring. oisko 
umyślnie odrzuca jego istnienie, wystę- cińskie"'o: · • DOK, o godz. 17·ej mecz o mistrz. kla-

6 sy A: Ł TSG - .I::Iakoah. Oba mecze po-pując tel!l ~amem w obr.~mie ~uso~ińs- „!Vloie sumieni~ amatorskie. je~r zu- 'Pr~edzą przedmecze rezerw· Pozatem 
Jesteśmy świadkami oowego a·taku, kiego)„ me Jest. ~pr~wą Fm!andJi zaJ~o- pelme czyst~. O ?iczem me wiem · w Łodzi i na prowincji dalsze mecze 0 kt6rY. rozszalał się pr.zeciw Kusocińskie· wać sie Kus~etnski:m; '!'I z.adryy:m _więc Na tern się ~pnczy artykuł „Przegla.- mistrzostwo klasy B i c. 

mu na lamach całej prasy eu.ropejskiej, yvypadku l'.'mlandJa me zwroci się do d_? Sporto.we~o: . -. Gry sportowe: Na boiskach w Łodz\ 
a iprawdopodobnie j:uż ~ amerykańskiej. ~V:'iązku . M1ęd~ynarodowe~o conajwy;- OkazttJe s1ę ~edn.a~, ze spr~wa nable- . dalszy ciąg spotkań w grach sporto- . 
Asumpt do tego dał d1WUStronicowY .ar- zeJ za~mdomi o tern Zw1ązek polski. ~a. post;J1aku w1~lkieJ sens.acJi: bo <;>to _wych 

0 
mistrzostwo. o godz. 16-ej na . 

tykul, zamieszczony w dtLiu 24 ma}a Nat~ral?ie tylko w tym wypadku, gdy- i p. Tre1st~an me przyzna1e się do r~e- boisku II<:P finałowy decvduiący mecz 
w szwedzkim d:zienn:iiku sporbowym by i~tmafy powody po ~emu; a ty~h kornego hs~_u, a nawe~ za pośrednie- w siatk6wce męskiej: ŁKS-YMCA. 

„ldrotsbladet", stojącym bardzo blisko chwilowo ~iema. Plo!k1 są rzeczą me t:vem ~g~n.cJi. PAT pros.i o .zamie~zcze- NIEDZIELA: 
dyignHarzy I.A.A.F. pp. Edistroema i Bke- wł'sta:czaJącą, a pisanina w obcym me wyJasmema D;astęp_uJąceJ treści: Pitka nożna: Boisko Widzewa, godz· · 
ltllnda. A jeżeli zważymy,. że. wtaś,111ie dz1enmku ~naczv _bardzp 1:11ało. . „Moc?o zdu~1ony i ob,urzo~y umie· 11-ta: mecz 0 mistrbostwo kl. A: Wi­
kampanja prasowa t.e~o · ~ztennfilrn .spo- _ Stanow1~k? Fmland11 Jest więc bar- S?Z·OJ?-emi ostatmo w prasie w1adomoś„ dzew _ WKS. poprzedzony przedme­
wodowala dyslkwahhkacJę Nunmego, dzo usp.akaJaJące. I gdyby tylko ona c1ami o rzekomo prowadzonych przeze- . czem rezerw. Poz.a tern w Łodzi i na 
z·rozumlemy w jakiem nlebezpieczeń- była .w tej całej sprawie zainteresowana mnie w imieniu p. Janusza Kusocińskie- prowincji ciąi;r zawodów 0 mistrz. kf A. -:-
sfwie 2naj>Ci1Uje się Kusociński. wszystko byłoby w porządku. Niestety go piśmiennych pertraktacyj z Findan- PONlEDZIALK· · 

~od tytule~: „Zwią·zek ti'ń.~i musi o liście .o którym nie wie ~ie p. Kekke>- dją odnośni~ „płatne~o" star~u, mam za- Grv sportowe:· Na boiskach w Ło-
pQP!Ie·rać KU1Socmslkiego, polalk ząda za nem, wie Idrotsbiat, a z mm razem pp. szczyt oświadczyć, ze przypisywany mi dz.i dals·zy ciąg zawodów 0 mistrzostwo 
jedną podróż 6.500 koron" - „Idrosta- :Edstroem i Ekelund, wrogowie każdego list wogóle nie istnieje i jeśli gdziekol· klasy A 
bladet" pisze tak, jakby dmrjera siporto- pseudoamatorstwa, poza własnym kra- wiek został przedstawiony lub reprodu· · 
wa Kusoclńsikieg-0 byla juli skończona.- jem. Dlatego, jeszcze raz powtarzamy, kowany, to jest ·to list ze sfatszowanym Pł"erwszy dzień 
„Koła sportowe czekają, aiby I.A.A.F. i sprawa jest bardz.o pilna i niebezpleczeń podpisem. 
Edst-roem zajęli się teraz sprawą Kmo- stwo wielkie, i tvlko energiczne i męs- „W związku ·z tern przedsięwziąłem mlQdZynarodowych mistrzostw 
cińsk1ego i zawiesił go przynajmniej do kie Wystąpienie P.Z.L.A. kategorycznie kroki w celu odkrycia sprawców tego . w Warszawie 
czam aż cała sprawa zostanie wyświe· dementujące jakikolwiek kontakt Kuso-j falsyfikatu celem pociągnięcia ich do 
tłona". · cińskiego z Treistmanem, może uchronić odpowiedzialności karnej." · - Wczoraj, w ipią.tek, na ujeżdżalni 1 

DAK.1 l"ozpoczął sJę konikurs ujeżdżania 
konia w konkurencji międ1zynarodowej. 
Konkurs ten zakończooy zostanie · dziś, w 
sobotę . . 

O oo chc*llzi? Dowiidujemy się tego 
dokład11.de z listu reproduikowanego w 
, Idrostalb1adet" i podpisanego przez nie­
fak:iego Józefa Treistmana, wystę1Pujące­
~o w iroli manażera Kusocińskiego. -
W li'ście tym p, Trelstman żąda „w imie­
ttil\l! Kusocińskiego'' za start w Pinlandji 
1000 d:Olarów po kuirsie 63. Jak twierdzi 
„Idrostbladet" ofiarowano w odpowie­
dzi p. Trelstmanowi tyi!ko 50.000 marek 
fińskich, na co przys·tła- odpowiedt;- ż 
to n1e wystarcza, gdyż -KiIBociński dostat 
lepszą ofertę z Api1Sterdamu i że do ł'in­
la:ndji nie przyjedz~e. Ti;eistmaii P~z'Y­
rzekt również, że Kusociński -otrz.:vma 
bez trudu licencję na start, gdyż należy 
bezpośrednio do Związku,. 

Oto ikirótkie streszczenie artykułu w 
,,Idrostbladet". Na lamy prasy europej­
skiej pr.zedostaly się te rewelacje w for­
mie zm1en~onej o tyle, że pOdobno dys­
kwalifikacH Ku:soci(rsfoiego zażądała fin­
landJa ·i że sprawa ta jest już niemał 
przesądzona. a Kusociński zasiili szeregi 
Związiku Ladoumegua. 

Jutro jedziemy do Warszawy 
na sensacyjne rr,awody · Polska-Belgłn. · 

Dziś, w sob0>tę 1 rozgrywkJi ro~ocmą 
&ię jut o god.z. 7 .30 ran.o na torze hiip· 
picznym w Łazienkach, aczkolwiek we• 
Clług :programu zacząć się miały dopiero 

Już tylko jeden r 7 :eń dzieli nas od trów warszawskich. Zwracamy jednak 0 godz. t5"ej. Zawody dz.i.siejs.ze zgroma 
wycieczki" Czyte_lni J ~ IV • "Repub!!ki" i uwagę, że ulgi będą wydawane tylko na dżłły na sta·rcie 160 kopi i to zmusiło or· 
.f.xpr.e~su ~ w1elk1e m17dzypanstwo- zasadzie ~airt ucze~t1ni~twa. które należy ga.nizatorów do wczdniejsz.ego roZ\Po-
~- zawody-Polska - Bel~Ja przedstaw!ć w kasie biletowej. ~z~~·fa. zawodów. Najciiekawsza część za· 

W dniu wczorajszym napływały w Oto spis teatrów warszawskich, któ- wodów przypadnie na popołudn.ie. 
dalsa}tti-ota,g-u:mas©-wff7}glt0S'zenia i po- ·re poszły organizatorom na · rękę i udzie- W zawod eh startu'e ogółem 17 ań 
z.ostałe btlety zostały wprost rozchwy- ~iły uczestnikom WY?iecz:ki „Re?UJbliiki" w tertl 16 poiek i j·edda runiunka. 'P ' 
tane. · i.. „Expressu" daleko idącyich zntżek: . , 

Ze względu na olbrZY\Il1ią frekwencję Teatr Polski - 40 vroc. zniżki na Z l . 
naszęj wycieczki, oprócz pociągu popu- przedstawienie premierowe „freuletn en1sowych . . 
lairnego, który ~yrusza ·z dwor~ą Łó~ź- Doktor" oraz 20 proc~ zr:izki od cen ulgo- mistrzostw Fra ocji 
Fabryczna w medzlelę o godzm1e 7.oO, wych na przedstawie111e 11011oludniowe 
część wycieczkowiczów, która zgłosiła .,Ptaki" ( 14oaz. 3.30 IJO pot.). Mistrzowski tytuł F:-a.ncj·i w grze mie­
zapisy dopiero w ostatnich dniach, roz- Teatr Banda - Rewia 0 Pociag. żar- szan.ej .z.dobyła para angiidsko-ausitralij· 
lokowana będzie w normalnych pocią- ty, sketsch" - 50 JJroc. zniżki. ska, Scriven-Crawfor.d, bijąc parę an.giel 
gach, odchodzących do Warszawy z Teatr Morskie Oko „Rew/a Miłości" sk14 Betty Nuthall-Perry 6:2, 6:3. 
dworca FabrycZillego o 7.15 i Kaliskiego z Krukows~i.m,i Loda, Halama na czele- Z irtnych wyiników notujemy: Stef.ani 
o 7.28. 33 vrnc. zmzki. Brugnon 6:4, 6:3, 6:2. Robbins (Połd. Af-

Przydzlały miejsc w pociągach usku- Teatr „8.30", Plac 3-ch KrzYż.v (Mó„ ryk.a) - Merlin (Fr.) 8:6, 6:2, 10:0. -
tecznione zostały przez biura podróży katowska 73). OJJeretka „Szcz~śliwei Francuz Bouisisus po.konał ame.ry;kanina 
w ciągu doby uibiegłei i w <l'lliu dzisiej- Podróży", w wykonaniu Maszy Didur· Shieldsa 6:2, 6:3, 2:6, 6:4. . 
sz~~ przez caly ?zień u~zestnky ~~ą hr. Zalusk~ei. Oli Obarskie], Zarembiny, . Anglik Wilde, pogromca Hebdy, prze· 
mogh zgł~szać się do b!1ura podrozy Ewy Erwi~z, Chaveau;Zakrzewskiego, grał do Roderiicha Menzla w tru:ie.ch se• 
Wagon~ Lrts Cook, ul.. Ptotrkówska 64 Ruszkowskie~ą. Toka~skiego, Lawińskte- taeh 3:6 1 :6 4:6. Perry pokonał fran.cu· 
po odlbiór biletów oraz kart uczestnik- go, Da,brow,~lti.ef(o, Ciborskiego i in. - .za Rim. w' 3 seta~h. 
twa. 50 proc. zmzki. _ · .. 

Naidimierriamy, że dotyczy to również Jutrzejsza „RepuibUka", która. nabyć 
tych, którzy z,głosMi zapisy w biurze będzie m0żna przed wyjazdem na dwor­
podróży „Orbis". cach, zawierać będzie m. innemi l!pecjal· 

Jak już donosłHśmy, udało się re-1 ną kolumnę, poświęconą naszej WY· 
dak~ji. ·naszej uzyskać dla wszystkich cieczce. . 
wYiCiecżkowic~ów znaczne ulgi do tea-

Trzg spofkonio 
o misirzosiwo hlasu A 

Otwarcie basenu 
1\łakkabl 

Otwarcie nowego basenu pływackie· 
ro Makkabi łódzkiej nastąpi w nadcho­
dzącą niedzielę. 
· Uroczystość · oficjalnego otwnrcia 
przesunięta została na przyszłą nie­
dzielę. 

Przedewszystkiem musimy zazna­
czyć, że p~ Treistinati niie jest osoba. fik­
cyjną. Jest to obyWatel polski, który 
dłuższy czas mieszkał w FinlandJt, 
gdzie był nawet korespondentem pew­
r1ego polskiego dziennika pi:.owincjonal­
n~go. W Finlandji nawiązał on stosun· 
ki ze sferami sportowemi i po powrocie 
do Polski zabfysnąl w roli pośrednika i 
manażcra zawodników fińskich (m. in. 
był on opiekunem Iso Holla w r. ub. w 
Warszawie). Również pewne jest, że p. 
Treistman µzurpowat sobie prawo re­
vrezentowania Kusocińskiego i list nib~­
to w jego imieniu napisał. List ten znaJ­
dure się bowiem w rękach Jednego z 
podejrzanych manażerów fińskich. Wi· 
dział go na własne oczy nasz korespon­
dent z Helsingforsu p. O. Janss i z rąk 
właśnie wego manażera przedostał się w dniu dzisiejszym rozegrane z.osta-1 dników Voigta, Triebego i Sokołow- Drugi a zwyc1· ASf\VO 
zapewne na łamy Idrotsbladet. . . ną w Łodzi dwa spotkania o mistrzo- ski ego.. . . . . . ~ 

Wszystkie te fakty niewątphw1e ob- stwo _klasy A, z których na czoło wysu- I~tme1e r.ówmez mozl~wość, te wy- Makkabl łódzkiej w Warszawie. 
ciążalyby Kusocińskiego gdyby były wa się mecz Ł TS<;J - Hakoah. . stąpi rówmeż po dłuz~zej przerwi~ 
prawdą. To też nie potrzebujemy_ eh~- . . J?la czar.n(> .-. białyc~! którzy znaJdu- Francm~n, który wres.zcie postanowił 
ba dodawać jak szybko i energiczme Ją się w fatalneJ sytuacJt, męcz ten po· powrócić na łono macierzystego klubu. 
musi dziataĆ P.Z.L.A„ aby przekonać siada : duże znacze~ie. Zdaje sobie spra- Należy ocz.eki~ać, że w pełnej bsadzi.e 
~wiat że p. Treistman niema nic wspól- wę z tego klerowmctwo, które na mecz Ł TSG stame s1 ęznów grotnym przec1-
~ego' z Kusocińskim i że działał bez ten ściągnęło swych najlepszych ·zawo- wnikiem. O tej .sam7j porze rozegrane 
niczyjego upoważnienia, wyłącznie na zostanie spotkame między WIMA a Tu~ 
własną rękę, nadużywając nazwiska na- rystami. . _ 
szego znakomitego biegacza. Dziennikarze zagraniczni ~aw?rvtem .meczu są Turyści, fed· 

Aby sprawę tę wyświetlić u źródła p I kl R djo • nakze mespo~z1an~a nie fest wykluczo-
zwróciliśmy się do .najbardziej zaintere- W O 5 em a na, tembardziej, ze zespół .WIMY gra 
sowanego Związku fińskiego, któ!Y Pol&kie Radjo o.rganizuje ąziś, 0 go- ostatnio.~ me?zu. na mecz lepiej, mimo 
przez prasę węgierską, czeską, austna· d~.e 16-ej specjalną audycję 15-minu- dyskwahfik<łcj1 memal połowy drużyny 
cką i niemiecką jest podejrzewany o to, tową, w której we:zmą udział przedsfa· tego _klubu. . . . 
że e;hce zdyskwalifikować Kusocińskie- ~·ciele dizoj.ennikar..zy sportowych z róż- . I;J1ezwykle i~t~resl.!Jąco . z~powiada · 
go · Preze" Zwia'7ku fińskiego p. Kekko- h _ , t D 1 . b d . się Jedyny mecz medzielny Widzew .­
;1e~ powicd~iat .-~asze~u korespodento- ~yc pans ':"· e egaci ę ą przemawia- WKS .. Na wtasn~m boisku je~ ~espót 
wl co następuje : „W żadnym wypadku Li przed mikrofonem w ojczystych języ· robotmczy b. grozny, to też mespo· 
pogłoski nie mogą być podstawą do WY::- kacJi. - dzianka i tu nie jest wykluczona. 

Drugiego 'dnia pobytu Makkabi łMz­
klej w Warszawie rozegrali łodzianie 
mecz. z Makkabt warszawską, odnos·za,c 
zwycięstwo w stosunkiu 2 :O. W pierwszej 
połowie Makkabi łódzką, grając pod 
wiatr, ogrankzała się do defenzYWY na­
tomiast w drugiej miala kompletną prze­
~agę ł zademonstrowała piękna grę kom 
b1nacyjna. 

Bra~I dla łodzian . zdobyli: Gold­
berg II i Cynaderka. - Public:rności 
3.000 osób. 

.. 
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Seria XXIII-cia 
w kfórei hohaier nasz wusi„pu· 

Je w roli rzeżbiorzo 

A'.zor ma nowego pana, który jest Okazuje się, że znakomity rzeźbiarz I Rzeźbiarz odchodzi zadowolony, a I Zakradł się do pracowni swego pa· 
rzeźbiarzem i wykuwa piękne posągi.„ ukończył śliczny posąg i zaprosił gości, Azor myśli: na„. Na podłodze znalazł skrzynkę z na· 
Właśnie pan odchodzi i tłumaczy Azo· którzy mają poraz pier:"'szy obejrzeć - Smutno na świecie ... Trzeba coś rzędziami„. Widział już nieraz jak pan 
rowi, że zaraz przyjdą goście, żeby na to arcydzieło.„ Pan tłumaczy to wszyst zrobić, żeby było weselej„. Spłatać fi- jego obłupywał marmur„. Azor idzie w 
nikogo nie szczekał„. Goście? - dziwi I ko Azorowi, a bohater nasz słucha u- gla?„. Jakiego?„. Aha!„. Już mam po- jego ślady„. 
się Azor. - Jacy goście?„. ważnie... mysi! .•• 

Oto Jego posąg już gotów.„ Trzeba Odsunął zasłonę, patr~y- - - - 1 I Azor znowu zabiera się do robo- Gotowe!.„ 'i craz trzeba tylko ostroi· 
Jeszcze tylko_troche wypolerować, wy- Więc to ma być arcydzi~ło 'jego pana? .. łty.„ Znowu tłucze, szlifuje, ·skrobie ... nie działać!„. Ale Azorowi nl~ brak 
gładzić, ale to drobnostka!„. Azor jest Wcale mu się nie podoba„. Jakaś P0· 1Bawl go ta praca.„ Po wielu mitręgach zręczności. Ostrożnie niesie własnorę­
ogroąmie . zadowol.ony ze sweJ pracy!„. stać z wyciągniętą ręką, a ręka pusta.„_ zrobił modeł małego Azorka.„ Czy nie· cznie wykonaną rzeźbę. To dopiero be· 
Nie każdy piesek tak potrafi!... j Dlaczego pusta?.„ To trzeba Jakoś podobny? ••• Chyba bardzo!„. ł dzie heca!„. Wszyscy pękną . ze śmie;.. 

zmienić... . - chu!.„ 

Azor zrobił swoJe. Ostrożnie wy- - Szanowni panowie!„. - tłuma.

1 
Goście czekają w naprężeniu.„ Azor Zasłona opada„. Co to?„. Rzeźbiarz 

chodzi z pod zasłony, bo na schodach czy znakomity rzeźbiarz zebranym go- równ.leż. czeka niecierpliwie„. Co teraz chwyta się za głowę!„. Kto to zrobił?„ 
rozległy słe Już kroki... Pan pewnie ściom. - Za chwilę opadnie zasłona ł będzie? Jak goście przyjmą jego figiel?„ W wyciągniętej ręce posągowe! posta· 
wraca„. Żeby tylko nic nie poznał„. I oczom waszym przedstawi się ostatnia I ·.Wreszcie rozlega się głos rzeźbia- ci tkwi model psa!„. Goście patrzą z 
goście już idą„. Azor wymyka się szyb-,moia rzeźba, owoc .całorocznej pracy„. rz~: . · !przerażeniem.„ Azor poznał po ich mi· 
ko I niespostrzeżenie... . . · . - A więc, uwaga!„. nie, że źle będzie i oczywiście - w 

nogi!„. 

Codzienna nowelka „Expressu". 

li siu do lekarzu 
bardziej tnteresować. diość dlllŻe wrażen:te. Z rozmowY, jaka 

W:krótce wiadomo mi }utż było, że po- z nim prowadziłam, wywnioskowałam. że 
dobne listy otrzymało kilkudziesięciu le- jest lekarzem. • 
karzy, zamieszkałych w naszem mieście. NowY z.najomy zapytał mnie o nazwi­
Charakterystyiczne, że młoda niewiasta sko. Nie wiem dlaczego, ale podałam 

Przed elegancką kawiarnią, w naj- jest jakaś aferzystka. W komisarjacie zwraeala się wyłącznie do lekarzy. In- mu fałszywe. Nie zależało mi jeszcze 
ruchliwszym punkcie miasta, rozegirało złożę obszerne wyjaśnienie. · nych zawodów nie uwzględmiała. wówczas na tern, by kontyinuować zmajo-
s}ę niezwykłe zajście. Niewiasta nie chciała UJd·ać słę do lo- Każdemu wYznaczała sipotkainie, lecz mość. 

Jakiś młody mężczyzna ~bliżył się kalu policyjnego. Młody mężczyzna, któ żadnego nie dopuściła do głosu. Ody Dopiero w parę d1ni późn1ej, gdy nie 
do niewiasty, stojącej samotnie przy rym okazał się popuilarny lekarz, wpły- tybko zjawilli się w oznaczonym punkcie moglam zapomnieć o tym nowY'lll znajo. 
przystanku tramwajowym i usiłował· na- nął jednak na policjanta, by t~n spełnił miasta, uciekała przed niml najczęściej mym, zrommiatam, że popełniłam wielki 
wiązać z nią rozmowę. Niewiasta obu- jego życzenie. talksówką. błąd. Posta:nowiłam go za wszelką cenę 
rzyła się niesłychanie i iawołala: ' I po kHlmnastu mLntll'tach zna!leźli się Przed ki11ku dniami ot1rzymałem od odszu!kać. Nazwisko, które mi podał, 0-

--1- Jak pan śmie! Proszę mnie. zosta w komilsarjacie: niej drugi list o rdentyicznej treści. kazało się również zmyślone~ 
wić w spokoju, bo zawołam policjanta. , - Przed piędu miesiącami - rozpo- I tym razem poszedłem na randlkę, Zwróciłam się bowiem do iziby Jekar-

- Pani grozi policją? - krzyknął w cząt młody lekarz swe zeznaJt11ie - otrzy postanawiając niewiastę zatrzymać za skiej i stwierdziłam, że w naszem mie-
0dpowiedzi mężczyzna. - Niesłychane! matem niezwytk'Jy Hst. Jakaś niewiasta wszelkę cenę i oddać w ręce właid'z. Wy- ście nie zamieszkuje żaden lekarz o ta­
Mam 'wrażenie, że w tym wypadku mnie o nieznanem mi zupełnie nazwisku, WY- daje mi się bowiem, że jest to jakaś szan kiem nazwisku. A że mój nowy majo­
powhnno bairdziej za:leżyć na interwencji znaczyła mi spotlkanie, domagając się l<:a tażystka. . my był lekarzem, nie ulegało żadnej wąt 
poHcyj'llcj ! Dostałem przecież od paini tegorycznie, bym się punktualnie zjawił. Dyżurny przodoWilll1k słuchał z dużem pliwośd. Posiadał bowiem dużo wied1zy 
dwa listy i chciałbym wreszcie zakoń- List ten, ptzyznaję, trochę mnie zacieka·- zainteresowaniem. Gdy młody lekarz w tej dziedJzinie, co zdołałam stwierdzić 
czyć to wszystko! wił. . skoi1czył swe zwierzenia, policjant zwró w ciągu łdllkU1godzinnej rozmowy. 

, Niewiasta wzruszyła pogardliwie ra- Poszedłem więc. · Przed kawiarnią, cił się do niewiasty, przyglądając się jej Mam wrażenie, że teraz już panowie 
mionami. Gdy chciała się oddalić, męż- gdzie miało się odbyć spotkanie • . uJrza- podejrzmwie. mnie łatwiej zrozumieją. Nie mogąc w· 
czyzna przytrzymał ją za rękę~ tern tę oto; damę. ' . -:-- Go pand powie w tej sprawie? - żaden sposób odszukać mego z•najomego, 

__.; Nie uciekać! - zawołał giroźnie.- Gdy podszedtem do niej, trzwnaJac 1rzekł. poczęłam się zwracać listownie do wszy-
fyim razem nie dam się wYstrychnąć na list w ręk.u, spojrzała na mnie z POgarda. Niewiasta przedewszystkiem pokaza- stkkh lekarzy. 
dudka! · i po chwiili wskoczyła do tramwaju. ła mu swe dokumenty osobiste. Wyini- Przyznaję, że w ciągu ostatnich dTii 

W międzyczasie zebrał się już tłum Nie zdążyłem nawet ni1c powiedlzieć. kalo z ni1ch, że !est córką profesora un:i- m!alam kilkadziesiąt randek. Niestety, 
ludzi, przyglądających się z dll!Żem zain- To niezrozumiałe zachowanie młode'j nie- wersytetu. nie mogłam natrafić na tego lekarza, któ 
teresowaniem tej scenie. · wiasty nie .dawało mi przez długi czas - Do tej pory nikt mnie jeszcze nie rego sZUikatam. 

Wreszcie zjawił się również poli- spokoju. Traf chciał, że po pewnym czasie podejrzewał o szantaże - rozpoczęła z Przykro mi, że mego oskarżyciela. 
cjant. zetk.nąłem się z jednym z kolegów, rów- uśmiechem. - Ponieważ zezinania tego który sprowadził mnie do komisariatu 

- O co chodzi? -- spytał młodego n:ież lekarzem, który powiedział mi, że pana wzbuctzają pewne podejrzenia, je- fatygowałam . dwwkrotnie. To byfa po-
mężczyzny. . otrzymał identyczny list. · Niewiasta· w śli chodzi o moją osob(}, muszę udz>ielić ! myłka. 

- Nie mogę panu w kHlku słowach stosunku do niego zacbowała się w ten szczegółowyich WYiaśnień. I Pozostato mi jeszcze tylko kilkurnastu 
tego wyjaśnić - otrzymał odpowiedź.- sam sposób. Popmsru uciekła na jego Przed kilku miesiącami byłam na ba- lekarzy. I nikt mi nie może zabronić pi-
Chciałbym, by pan zabrał tę niewiastę widok. lu. Zetknęłam się tam z pewnym mło--

1 
sania do nich. . 

do komisarjatu. Mam wrażenie, że to Cała ta sprawa poczęła mnie coraz dym mężczynną. który wvwatl na mnie 1 Tłum. D, 
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